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straży cskoju
JM B U H 8 B 1
Silna i  niezależna Polska w interesie Europy — Przygwoż
dżenie kłam stw rozsiewanych na tem at sytuacji w Polsce

Lo n d y n . ,,Manchester Gua-| to odbudowane i stwierdza, że 
fdiaa" zamieszcza artykuł! nowa Polska była uderzającym

twórczej polityki
zamieszcza

Wstępny, omawiający sytuację j przykładem
'Wewnętrzną w Polsce. —Pismo 
ftpdkreśla duże zainteresowa- 
***. z jakim zagranica śledzi za 
ta n ie n ia  wewnętrzne Polski. 

Obrazując historię niepodleg 
państwa polskiego, pismo 

weśla wielką zręczność i 
'■‘Jhkość z jaką państwo zosta-

państwowej.
Dzicr-n:!' uwydatnia dominu 

jącą i.r’-; w polskiej rze-
czywistcici odegrał Marszałek 
Piłsudski. Był on—pisze „Man
chester Guardian" — człowie
kiem obdarzonym głową, instyn 
ktem i żarliwym patriotyzmem.

& U  terroru w Palestynie
ZnóiY j»«vdlly o fia ry

.JEROZOLIMA. — Mimo za- 
^ ^ r d z i  wprowadzenia tryhu- 

wojskowych, akty terro- 
.. W. Jerozolimie wzrastają i 
v*ed południem w (rozmaitych 
^lelnicach miasta doszło do

j ł _i  _ śt„jf —1_~“ . ■ .. ■— , .fc,- m jizjiym jł CyC “RiTuw.
, Wdzielnicy Betisraeł w  cza- 

S|8 sprzeczki między robotnika
','ł żydowskimi a arabskimi zo- 
- zabitych dwóch Ara-
.,'w„ a szereg Żydów rannych.

dzielnicy Romena trzech 
'?®chodniów żydowskich zo- 
.ało postrzelonych przez Ara- 

strzelających z autobusu. 
>araz po tym na tym samym 

!“£!Scu zabity został jeden A-

W dzielnicy Rehav:a jeden Ą- 
rab został zabity, a drugi ran- 
ny.

Stan .wyjątkowy, zarządzony 
w Jerozolimie, trwa w dalszym 
ciągu. W mieście oanuje siln

ne.
JEROZOLIMA. Kilku osobni 

ków jadących samochodem dało 
na ulicach miasta szereg strza
łów rewolwerowych. Dwie Ży
dówki zostały poranione strza
łami.

Na autobus arabski rzucono 
bombę, która zabiła jedną ko
bietę i zraniła ciężko 4-ch innych 
pasażerów.

Obrady Rady Naczelnej P. P. S.
. ^  sobotę i niedzielę obrado- i zagranicznej Polsiki.

" i w  W arwswi p Rada Naczel Z kolei wygłosili reteraty
przewodniczący CKW, Tomasz 
Arciszewski oraz sekretarz gene 
ralny, K. Puiak. Po referatach 
odbyła się dyskusja oraz uchwa 
łono szereg rezolucji.

siu mroźne dni
toisckzy o tym penswne pojawienie sie fik

W a r n ia . Rybacy wracający * | Pcnoiwne objawienie sie fok świad

^  - w Warszawie Rada Naczel 
H*. Polskiej Partii Socjalistycz- 
c ■ , ̂ orady zagaił przewodniczą 
ąl .Zygmunt Żuławski, wygła- 

przemówienie po 
^?ccnc sytuacji wewnętrznej

Jego autorytet moralny wyra
stał ponad różne partie, które 
były zawsze przekleństwem poi 
skiej polityki.

Dalej dziennik rozpatruje 
obecną sytuację w Polsce i pod 
kreślając rolę Marszałka Śmig
łego - Rydza — jako kontynu

atora Marszałka Piłsudskiego 
—podnosi Jego wielki patrio
tyzm oraz oddam e krajowi.

W zakończeniu „Manchester 
Guardian” kategorycznie stwier 
dza, że nie należy dawać wiary 
fałszywym wiadomościom, roz
szerzanym ostatnio na temat sy

luacji wewnętrznej w Polsce.
Podnosząc, że Polska jest jed 

nym z fundamentów pokoju eu
ropejskiego „Manchester Guar
dian" wyraża opinię, że silna, 
skonsolidowana i niezależna 
Polska leży w interesie ogól
nym.

10-lełni rozejm wsprawie kolonii
proponu/e kan ciarz H itle r Anylii?
LONDYN. Evening Standard, clerz Hitler gotów był zaofiaro 

ogłasza informację, co do której wać Anglii 10-letni rozejm w 
brytyjskie koła polityczne za- sprawie kolonialnej. W tym cza 
chowują rezerwę, jakoby kan-| sie Niemcy nie podnosiłyby

kupiatfwa chrześcijańskiego
«> « p T -ro i^ o T jta !. opowiedział tle  a  przebudowo handlu polskiego

Wczoraj nastąpiło saofenżęcie ot-1 Zwaiywszy powyższe, ogólnopolski 
rad ogólnopolskiego kongresu kopiec | kongres kupiectwa chrześcijańskiego 
lwa chrześcijańskiego. I stwierdza iii unarodowienie handlu

Pizy udziale kilku tyeięcy delega-! i?*1 aieoćsaowną koniecznością goepo 
lów, -rozpoczęły sie obrady, odczyta- i “ar“ ą; społeczną oraz hietorytzr.ą, 
niem rezolucji uobwalteiych na korni-1 warunkującą równocześnie usprawnię
sjach.

Rezolucje te m. m. stwierdzają: 
„Należy skupić w naczelnej radzie 

zrzeszeń kupiectwa polskiego cąłe ku 
piectwo chrześcijańskie, tak w prze
kroju łerytonalnyjn, jak i braańo-

Podjąt energiczne prace nad zor
ganizowaniem dotychczas jeszcze nie 
zrzeszonych kupców, w szczególnoś
ci wśród drobnego kupiectwa.

Przeludniona wieś musi znaleźć na
turalne ujście w miastach oraz w 
handlu, tak mie akun, jak wiejskim.

Niespotykany w świeoie odsetek 
Żydów w miastach polskich, przy jed 
no:troi rości ich zajęć hamuje dopływ 
nowych sił polskich do zawodów ndaej 
skich.

6w snidnic i śledzików znowu 
1 -J ^woiwali u cypla Helskiego jak 
Ł| nScdoJelco Jistami gromad

które płynęły w kierunku

ożyłoby o zbliżaniu się mroźny c. dni, 
a z tym i rozpoczęcia dorocznych po 
łewów łososi na Bałtyku, m  których 
to rybach foki apeoialnae żerują/

Zaraza racicy i pyska
"h lb n ia  w Niemczech zastraszające rozmiary

— Rozpowszechnianie się 
t ą ?  racic i pyska przybrało w Kiem 

“fwwykle poważne rozmiary, 
ł2*S niepokój wśród rolników. dąc z zachodu, przekroczyła |nż Ren 

aflhn dni sfery kierownicze sta- i dala się we znaki Sr Niemczech pól

żywicielaldego przy współudziale 
uczonych zastanawiają się nad środ
kami zapobiegawczymi. Zaraza ta i-

8 osób zginęło 
Mniczas wybuchu

fę£jJJ*ARAISO. W tutejszej 
ogni sztucznych nastą- 

H^jJ^Ciiraj silny wybuch. 8 o- 
^ o d m n s ło  tak silne poparzę- 
kU J?.w  patę godzin po prze- 

d0 rrpłtala zmarły. 
W * *  innych osóh uległ rów

noc no - zachodnich.
Wydano szereg zaragdce£ ąm»cych

chronić bydło, aż da ttnmza tłum- 
■ych zgromadzeń i . we
wslaek objętych epidemią. Efalsze 
rozpowszechnianie się zarazy grozi 
możliwością braku udeka, mada i tłu
szczów.

W kolach kompetentnych wskazu
ją na konieczność międzynarodowego 
zwalczania tej Łlęrki. W związku z

nie procesu wymiany w Pols-ce, a tak 
że koniecznością narodową ze wzglę
du na obronę państwa.

spraw kolonii. Wzamian za to 
kanclerz Hitler oczekuje jakoby 
od W. Brytanii wolnej ręki nr 
wywarciu nacisku na Austrię, 
celem rozpisania wyborów lut 
plebiscytu. <

Kanclerz Hitler chciałby rów 
nież, aby Anglia nie przeszka
dzała mu W domaganiu się od 
Czechosłowacji uznania auto
nomii administracyjnej ludności 
niemieckie j.

„Evening Standard" zepewnia, 
że rząd brytyjski odpowie kam 
clerzowi Hitlerowi, iż rie  może 
mu oddawać tego, co nie jot-1 w 
dyspozycji W. Brytanii.

Z frontu chińskiego
SZANGHAJ. Agencja Domei 

donosi: władze japońskiej ma
rynarki wojennej ogłosiły ko
munikat donoszący, że w sobo 
tę popołudniu silne oddziały ma 
rynarki japońskiej wylądował" 
w Palno 60 kim na północ od 
Szanghaju naprzeciwkę pozycji 
wojsk chińskich. Rozpoczęła się 
natychmiast walka.

Oddziały japońskie zajęły 
miejscowość Czin • Taag-Czen, 
znajdujące się w odległości 25 
kim na północ od Tanczang, a 
następnie odrzuciły kolumny 
wojsk chińskich, które wycofa 
ły się w nieładzie

Japończycy posuwają 
szybko naprzód.

B. (esarz Abisynii żyje w nędzy
Brak m i środków nawet na zakup opału

LONDYN. B, cesarz abisyń- 
ski Halle Selassie żyje niemal w  
nędzy i nie ma nawet środków 
na zakup opału dla swego 
skromnego domku w Bath. Um 
łuje on obecnie sprzedać swój 
ostatni samochód, oraz dom, w 
którym mieszka.

Wysłannik redakcji „Sunday

Referee", który udał się specjał 
nie na miejsce, stwierdził, że 
pod dachem ,b cesarza zamiesz 
kuje obecnie 22 Osoby, należą 
ce do jego rodziny i członków 
dawnej świty. Garaż został o- 
statnio przerobiony na mieszka 
nie siostrzeńców Halle Selassie. 
| — „Żyjemy z resztek kapita

ło, jaki nam pozostał — mówił 
b. cesarz — poza tym nie ma
my żadnych innych dochodów.
Gdy opuszczałem Abisynię, spo 
dziewałem się, że tam nie długo 
powrócę. Dlatego też zabrałem 
ze sobą tylko to, co było nie
zbędne na zaspokojenie mych 
chwilowych potrzeb".

Z a b ó j s t w o  w  b a r a k a c h
zako ń czyło bń/ky o slrlep

Właściciel sklepu w  bara
kach przy ul. Szelińskiego 1 w 
W-wie Jan Kroch przed kil
ku miesiącami sprzedał sklep 
spożywczy Józefowi Bakusowi.

zarazą odlożbay będzia pośkhńo aa Uważaiąc, że sprzedał sklep za
czas irfeckreflony ‘r=<£tyk»? 'anio Kroęh sta le  nachodził Ba-ttnu zyrricićlswctfa w GrśtWS®. kto- , • Ł s
ry or'być się adal w końcu J Husa

i

W dniu wczorajszym Kroch 
ponownie zjawił się w stanie 
nietrzeźwym i w trakcie sprze
czki uderzył nożem w udo żo
nę Bakusa, Karolinę. Bójka 
przeniosła się na ulicę. Zebrał 
się tłum i w ogólnym zamiesza 

-j niii jeden z mieszkańców baraku 
'uderzył Kroehą nożem w ple

cy. Kroch poniósł śmierć na 
miejscu. Ciężko rarną Karoli
nę Bakusową przewieziono do 
szpitala na Czystem.

Pod zarzutem zabójstwa za
trzymano jednego z mieszkań
ców baraków. Policja prowa
dzi dochodzenie.
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Fiasko Fronta Ludowego — Idea Frontu Dem okratycznego — Sam 
dzielna akcja PPS CKW — Rozbieżności w Stronnictwie Ludowym —

Powściągliwość ruchu pracowniczego t~ 
D em okratyczny bez przewódców

Front

Jeszcze nie tak dawno w  
sferach lewicowo - demokraty
cznych mówiło się o potrzebie 
stworzenia w Polsce „Frontu 
Ludowego**, Takiego, jak we 
F rwZC(i<

Front Ludowy miał ogarniaj 
wszystkie ugrupowania lewico
wo, nie wyłączając najskrajniej
szych.

Okazało clą jednak, żc w wa
runkach polskiej rzeczywisto
ści stworzenie takiego frontu 
jest niemożHwe. Nawet CKW. 
PF3. i żydowska Partia Robot
nicza „Bond" nie chciały iść na 
współpracą z komunistami

Frcni Ludowy rozwiał się. 
Pcwztała atoli nowa idea — 
zorganizowanie Frontu Demo
kratycznego* W jego skład mia
ły w ejść' wszystkie ugrupowa
nia lewicowe, stojące na grun
cie państwowości polskiej, a 
więc CKW. PPS., Śtrcnnictwo 
Ludowe, ZZZ, lewicowe odła
my leglocowo-pccwinckie, kla
sowe związki zawodowe, różne 
organizacje spółdzielcze i za
wodowe pracowników umysło
wych, które w latach ostatnich 
dość silnie zradykalizowały się.

Wszystkie te^ organizacje, 
chcąc istnieć i mieć odpowied
nie warunki do swobodnej dzia
łalności i rozwoju, stanowczo 
wypowiadały się za utrzyma
niem i rozszerzeniem demokra
cji społecznej i  pdltyczncW / 
Polsce* "

Front Demokratyczny^ fesz- 
fcze dzisiaj jest celem, do które
go zdążają różne grupy I różni 
działacze.

Front Demokratyczny, pomi
mo pojawiania się nowych no- 
Prcwaych organizacyj (K7ub 
Dcmoliratyczny, Związek Le
wicy Patriotycznej itp.), jak c*j- 
dziź należy z przeróżnych obja
wów — staje się celem coraz 
bardziej odległym, traci swych 
zwc’cxm:ków wśród czynnych 
działaczy i sprawia ważenie, 
Jakby miał „rozejść się po ko
ściach".
- Dlaczego? W  odpowiedzi na

to pytanie, spróbujemy rzucić 
:ncp światła na całe zagadnie
nie.

Jałt pisaliśmy w sobotnim 
“umerze naszego pisma — nie 
trzeba wykluczać taktycznego 
współdziałania CK\7. PPS. i 

trcznictwa Ludowego z obo
zem rządzącym i z OZIJ. i to 
nie tylko w zakresie zagadnień 
obrony kraju, ale i w innych 
dziedzinach życia społecznego.

Audiencja przedstawicieli 
CKW. PPS., Centralnej Komł- 
: ;i Klanowych Związków Zawo
dowych, TURa i kobiecych or- 
^anlzacyj socjalistycznych u P. 
"Prezydenta Rzeczypospolite?, 
zo od 1926 r. stało się po raz 
l-iewzzy, v/ pewnym stopniu po- 
trrerdza nasze przypuszczenie.

Tyra bardzie?, żc cekavriści w 
złożonym Panu Prezydentowi 
memoriale, domagając cię zmia
ny ordynacji wyborczej, uwzglę 
łtn?aącej zasady powszechno
ści, bezpośredniości, tajności i 
proporcjonalności, nic nie wspo
mnieli o piątym przymiotniku, 
którego dotychczas przestrze
gali, t.j. o zasadzie równości o- 
bywafeli w głosowaniu do Sej
mu I Senatu.

Rzecz ciekawa, że opracowa
ny przez OZN projekt nowej 
organizacji wyborczej podobno 
także opiera się na czterech 
przymiotnikach i ogranicza za- 
oa^p. równości*

Wobec tei . nowej działalno- 
ćd “ CKW. PPS-, oraz biorąc 
ncd uwage, że Stronnictwo Lu
dowe nie brało udziału w au
diencji—urp-adnlcoy jest wnio
sek, że PPS wbrew wszelkim 
nczerera „zawiesza r a  ko!- 
’*u“ ideę utworzenia Frontu 
Demokratycznego i rozpoczyna 
samodzielne posunięci?, nie po
zbawione niespodzianek.

Stronnictwo Ludowe fest w 
sprawie Frontu Demokratycz
nego »a!dbv na rozdrożu. Samo 
bez PPS. Frontu Demokratycz
nego rie  stworzy. Z PPSem do 
: Prezydenta na razie me nos^o 
(J?). Thugut prze do Frontu

Demokratycznego, były mar
szałek Rataj śle gratulacje 
Stronnictwu Pracy, (połączyło 
ono z jedną całość organizacyj
ną Polskie Stronnictwo Chrzc- 
ćcIańsko-Demokratyczne, Naro
dową Partię Robotniczą i Zjed
noczenie Zawodowe Polskie).

Wites spoza granicy chętnie 
widziałby współpracę Stronni- 
ctwa Ludowego ze Stronni
ctwem Pracy.

p Ijri n. >■
Ludowego tkwi 
która bynajmniej nie sprzyja 
szybszemu crzeczywi-tnieniu 
Trcatu Demokratycznego.

Demokratyczne odłamy le- 
gionowo-peoy/iackie wciągają 
się do OZN. Na nie, poza nieli- 
czymi jednostkami, liczyć nic 
-cżna.

Związki zawodowe pracowni
ków umysłowych, po ostrze
gawczym wprowadzeniu przez

W łonie samego Stronnictwa I Rząd kuratora do Związku Na

uczycielstwa Polskiego, tracą 
mpot* Z.Z.Z. znajduje się vr
Ttzsypce.

Związek Lewicy Patriotycz
ne? feczcze nie ma nawet zo!e- 
'olizowane^o statutu i ocsiada 
“nic dwie kl77"usct członków. 
Poważnej roli jeszcze nie od
grywa.

Klub Demokratyczny uroi.
'licbrdowicra, to gromad* n wy-
^zlalcenych in*c?e!stu"]i:tdw, 
- sed.oct r tocznie zapraw' j r rc h  

praktycznej i szerczei dzfa- 
*o!ncścL Oto po* mAny r~rt r*-a 
na partnerów. k tćrry  rae^iby 
"cementować Front Demokra- 
tyczny.

Któż więc ma organizować 
“ro n t Demokratyczny? Na po
litycznym widnokręgu nie wi
dać twórców.

Front Demokratyczny pławi 
Taę we mgle.-. Czyżby w ogóle 
miał zniknąć?

Waste Saata leży w gratach
zfcemfećrdo^ane przez artylerie ja$cfisvq

Agencja ReuteraNANICIN
Sdo-.osi:

Suczou, na którego ulice pa
dło w ciągu ostatnich 24-ch go
dzin przeszło 700 pocisków cięż 
kiej artylerii japońskiej, leży w 
gruzach. Telefoniczne 1 telegra
ficzne połączenia między Su
czou a Nam-kinem zostały przer
wane.

Rząd chiński zdecydował się 
za wszelką cenę bronić Nanki- 
nu, niemniej jednak ludność cy
wilna zaczyna już opuszczać 
stolicę, kierując się w  górę rze
ki Niebieskiej.

W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że rząd na razie 
Nankinu nie opuści.

Donoszą z Moskwy, że maso
we aresztowania w Rosji trw a
ją w dalszym ciągu. Wśród are
sztowanych znajduje się rów
nież i „nadworny" fotograf S 'a 
lina, Pisen, który miał prawo fo 
tografować czerwonego dykta
tora z małej odległości,

Pisen podobno był w kontak
cie z y/rogami Stalina i ci pole-

ktatora. W tym celu włożył do 
swego aparatu bombę i miał ją 
rzucić w  Stalina w chwili robie 
>  zdjęć.

O tych jego planach dowie
działo się GPU i aresztowało 
go. W aparacie jego znaleziono 
bombę.

Wśród aresztowanych znajdu
 -----------   — . j r - -  ją się miedzy irnymi k !erownik
ciii mu zgładzić czerwonego dy-1 produkcji samolotowej Synajski

JEROZOLIMA. Ubiegłej no
cy aresztowano w różnych miej 
scowości&ch Palestyny 30 ży
dowskich przewódców stronni
ctwa rewizjonistów. 

Aresztowania te wywołały w 
całym kraju- wielkie wrażenie. 
W ciągu nocy zostały popełnio
ne w Jerozolimie i Jaffie pono
wne zamachy bombowe. Wyrzą 
dzone szkody sa dotychczas 
nieznane.

i sekretarz komendanta floty pP 
wietrznej, Joffe.

Aresz*owani na kilka duj! 
przed ujęciem ich dowiedz.cU 
się o tym i .zamierzali uciec dę 
Sztokholmu. Plany ich pokrzy* 
żowało jednak GPU. które are- 
sztowało ich w chwili, gdy uda
wali się na lofnisko, aby wsiąść 
do samolotu, którym mieli odl5 
cieć do Sztokholmu,

estynie
e i L ffie

Władze policyjne wzmocniły 
Palestynie przewodniczącego or! środki ostrożności na przedmi* 
ganizacji svlcnistów-rewiz;oni- ściach i w okolicach JcrozojF 
stów dra Włodzimierza Żabo- my, w Jaffie i w TelavM c» 
tyńskiego nie odpowiada praw- gdzie panuje duże wzburzenie* 
dzie.

m w
Wiadomość o aresztowaniu w |

n!£*c'vn!o nr7Pwfir1nir7a-ełln i\r

Dr W. Żabotyriski przebywa 
w Londynie. Aresztowany zo
stał jego syn Ery Żabotyński, 
który stoi na czele organizacji 
młodzieży rewizjonistycznej 
„Brith Trumpeldor"'

Autobusy arabskie, które do* 
tychczas przecinały dzielnice 
żydowskie, zostały skierowa»e 
na inną trasę. Podobnież uległ5 
zmianie trasa autobusów żydo^ 
skich.

PARYŻ. „Le Jour" ogłasza
jąc dalsze rewelacje na temat 
podziemnej roboty Komraternu 
zagranicą, podaje, iż Gogubez 
(dawna G.P.U.) utrzymuje we 
Francji 12 tajnych ekspozytur, 
z tego 3 w Paryżu, 7 na pro

wincji, jedną w koloniach i je
den oddział specjalny, dzielący 
się na 2 grupy dla metropolii i 
kolonij.

Wszystkie niewykryte zbro
dnie bolszewików, jak porwa
nie generałów Kutiepowa i

z a r a ił  w krakoKSMit Sadzie OJcegjwym
W Sądzie Okręgowym w Kra 

kowie ogłoszono wyrok w pro-

kanclerza Hitlera
sprzetiwfóia się jego rozmowie z lordem Halihzem

LONDYN. Min. Eden odbył O ile zostanie ona przez kan 
dłuższą naradę z premierem clerza Hitlera zatwierdzona, Ha 
Chamberlainem i lordem Hali- lifax odjedzie w środę, 
faxem, | Tymczasem jednak zapano-

W toku narad trzech mini-. wał w Londynie sceptycyzm, 
str ów postanowiono — jakoby czy w ogóle wizyta dojdzie do 
na żądanie min. Edena — wy- j skutku. Wiadomość o projekcie 
słać do Borrlina bezzwłocznie odłożenia wizyty Halifaxa, ogło

szona przez „Narodowo - socja
listyczną Korespondencję", a 
powtórzona następnie w berliń
skiej prasie poniedziałkowej,— 
wywołały w Londynie przypu
szczenie, że wpływowe koła 
partyjne, najbardziej zbliżone 
do kanclerza Hitlera, prrgną nie 
dopuścić do jego rozmowy z Ha 
Hf* rem.

krucki memoriał zawierający 
punktację tematów, co do któ
rych lerd Hali fas miałby Pfze' 
prowadzić z kanclerzem Hitle
rem wyjaśniającą rozmowę.

Punktacja została zredagowa 
na przez premiera, Hali£axa i 
Edena i przesłana ambasadoro
wi brytyjskiemu w Berlinie z 
poleceniem przedłożenia k i  r.zą 
dowl Rzeszy„

niemieckiej agencji partyjnej za 
mieszczony został na wyraźne 
zlecenie Goebbelsa, który, jak 
twierdzą w Londynie, w swoim 
czasie uniemożliwił również wi 
zytę min. spr, za£r, N euralhaw  
Londynie,

Ambasador Ribbentrop ma 
być również rozmowie tej prze
ciwny. W tych warunkach doj
ście wizyty do skutku nie wy
daje się w Londynie bynajmniej 
rzeczą przesądzoną, zwłaszcza, 
gdy się weźmie pod uwagę zna
czenie zarówno min. Goebbel
sa, jak i Ribben^ona. jako do
radców lr».nc7erza H i'7era w za-

Wedhtg wiadomości miaroda* kresie polityki zagranicznej Rz? 
nych sler brytyjskich, artykuł, szy.

cesie przeciv/ko 11 robotnikom 
Zagłębia Chrzanowskiego, o- 
skarżonym o  akcję wywrotową.

Na podstawie werdyktu ławy 
przysięgłych skazani zostali: 
Jak Skwarek i Tomasz Barano
wski po 2 lata więzienia, Stani
sław Tracz — 18 mies. więzie
nia, Jak  Sidełko i Franciszek 
Mucha po 15 mies. więzienia, 
Antoni oiewicr, Tadeusz Sliwiń 
3ki i Stefan Banasik po roku 
więzienia.

Dwaj inni oskarżeni zostali 
uniewinnieni.

Millera, czy też zamachy bo5* 
bowe są dziełem agentów W ' 
gubez, którzy mogą też w ®5' 
glych wypadkach korzystać * 
pomocy członków kemunistyc* 
nci partii francuskiej. .

Dziennik podaje przy ł? r  
zereg interesujących szczeg^ 

łów na temat 2 filarów zagf5' 
.licznych roboty Komintcr51̂  
niejakiego Jarosławskiego 
Żeleńskiego, którzy swego c*#' 
su kierov/ali zamachami łeV 
rorystycznyrai na Bałkanac5* 

Jarosławski, który chciał 
ccfać 6ię z akcji terroryriY^ 
nej, został zabity w ^ iCt? 
czech przez agentów G P U'' 
Żeleński został wysłany ^  ‘ 
1927 do Francji pod fałszy^-S 
paszportem Bernsteina, 
aresztowano go za szp}c 
stwo i osadzono w więz*®fll 
Po tym słuch o nim zaginął' 

„Le Jour" sądzi w szak że .^
ożywienie akcji terro ry sty ^
nej w Paryżu wskazywał0 J 
że Żeleński działa na ty*0
renie.

Tizej z ts łm r  Izdewste
WBcdli w i sa rre^z o rni b,

zeszły się pogłoski, iź ^otgje-MOSKWA. Poniev/aż komu
nikat oficjalny o nominacji 
trzech zastępców ludowego ko 
misarza przemysłu spożywcze
go Skrynnikowa, Czcgrynce- 
y/a i Zcmczuźyny  ̂ (Pcrelmanj, w niek.skc i podobno s3 
■*--v fIclc^cwa, r ’  ̂ \vsn<?m ^a ! *

(zupełnie o poprzJIaikach, ro*

czasowi zastępcy ..
lenskij, M-rkus Ley/ih*. 10  
miano weny 3 kwietnia r* "-dli 
1anov/:!:i ‘ Miccr.^-ław

ske i podobno s3 &
i o waru*.
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^anow na Panno Julciu! 
Zraniłaś mnie panna wczo- 

r*ł w samo serce- Dlaczego 
P*OŚ ze mną zrywa? Bo je- 
p«m niski? Bo mam nogi za 
rótkie?
^óki się ten drań Ignac nie 

*p*toczył, to moje nogi były 
s*m raz!

. A teraz Ignac lepszy! Niech 
*̂ m! Nie raz on jeszcze pannę
1 . ^  tą swoją długą nogą 
.v°pnie! Wtedy panna poczu-

że ]Cp;ej być krótką no- 
\JśJaskana, niż długą kopana. 
*wki Ignaca nie było, przez 

J €ry miesiące byłem naj- 
^^chańszym narzeczonym ze 
, *odą dla zdrowia mojego i 
^2eni.
 ̂ ćęfrowia, które nadwyręży- 

nocach nie śpiąc z mi- 
 ̂Sci. nikt mi nic zwróci. Ale 

^Sztbw ponosić nie mogę i- 
c żeby mnie panna Jul-
1̂5 ^wróciła wszystkie wydat-
2 narzcczeńskie, według te- 
^ **czciwego rachunku, który 
c ,r*zie czego świadkowie w 
t^*ł® Pod przysięgą mogą po

ndzie . A mianowicie:
r£ewóz na Bródno tramwa* 
^  Zaduszki i panny Julci, 

i bra-

S m y rn y  nroces przeciw publśiyśtia, W. StuctRlckismia

w“vl“Lj‘t'xvł *,
^ /y^riych  rodziców

— 80 groszy. 
c ^ ’°jego biletu nie doliczam, 

na Bródnie nikogo nie 
1 tyłko dla towarzystwa 

jpY Julci jechałem.
dwa razy, trzy sodowe 

* sokiem i 20 groszy na 
„ J* . kiedyśmy za pierw
s i ?  razem z kina wracali — 

2?m 3 zł. 80 gr.
^łefon w aptece po Pogo- 

js ^  Ratunkowe, kiedy się 
tatuś panny Julci za- 

f i 1 o mało co szlag go nie tra 
vT 20 gr.

Pfc ^ szanowna mamucia 
^  *7 Julci na sąsiadkę gorą- 
k  wylała, to mnie wzię-
r sądu na świadka, że jest 
ójL Do pracy nie posze-

^ |  byłem stratny dniówkę

kj^r*t panny Julci na pożycz- 
dąwIł!nie naciągnął, a ja głupi 

q tem — 10 zł.
^ .^ k o lad a , co ją ostatnio dla 

Julci na Wroniej kupi-
40 gr.

4ł>|dat karny, który za 
* Julcię wtedy zapłaci- 
tjk po tej czekoladzie na 

^  splunęła — 1 zł.
mam pretensji na 22 
groszy, którę mnie 

Wć zapłacone. A jakby 
kg * Julcia nie chciała, to od 

fc.łest sąd i skandal. Bo ja 
1 ** cofnę. 

k i  ® ładnej zgodzie nie chcę 
bo wolę moje 22 

' groszy, niż niepewną 
1 teścia moczymordę.

^ szacunkiem:

Walery Strupek.
N

^Pofeon Sadek,

Wczoraj rozpoczął się przed 
Sądem Okręgowym w W ar
szawie proces o zniesławienie 
prezydenta miasta min. Stefa
na Starzyńskiego.

Ławę oskarżonych zajął 
znany publicysta Władysław 
Studnicki, który w czerwcu 
bieżącego roku wydał broszu
rę pod tytułem: „Mianowany, 
niepowołany administrator p. 
Stefan Starzyński'1. 
PROKURATOR WKRACZA.

Poruszonymi w broszurze 
kwestiami zajęła się prokura
tura, która objęła osakrżenię, 
wszczęte przez prezydenta Sta 
rzyńskiego.

Podstawą eskażenia o znie
sławienie są zarzuty, wytoczo
ne przez p. Studnickiego. W 
broszurze swej p. Studnicki 
poddał ostrej krytyce działal
ność prezydenta Starzyńskiego 
jeszcze na stanowisku wice
ministra skarbu.

GŁOŚNY PROCES.
W tym bowiem czasie to

czył się głośny proces rów
nież o zniesławienie prez. Sta
rzyńskiego przeciwko Stefa
nowi Olpińskiemu i ziemiani
nowi Przewłockiemu, który 
zabiegał o uzyskanie koncesji 
na drożdżownię.

W związku z odmową u- 
dzielenia koncesji Olpiński i 
Przewłocki rozsiewali wersfe, 
krzywdzące wiceministra Sta
rzyńskiego,

Proces zakończył się ska
zaniem Olpińskiego i Przewłoc 
kiego. P. Studnicki w broszu
rze swej wskazywał, że wyrok

A / S O I O
WTOREK, 16 LISTOPADA

6.15 „Kiedy ranne” 6 20 Gimnasty
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dsiemnik po
ranny, 7,15 Muzyka. 8.00 Audycja dla 
sakół. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Pieśni. 12.03 Audycja południowa- 
15.30 Wiadomości gcw-podercze. 15.45 
„Bajka o dziewczynie i paniczu- w za
klętym w niedźwied®iu‘‘. 16.05 Prze
gląd aktualności finansowo-gospodar
czych. 16,15 Recital wiolonczelowy. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17,00 Mo
tocyklem nad Atlantyk — felieton. 
17.15 Historia tańca. 17.50 Żubr — 
pogadanka. 18.00 Wiadomości sporto
we. 18.10 Skrzynka techniczna. 1835 
Audycja dla wsi. 19.00 Przy stoliku 
literackim. 19.30 Pieśń: z Polesia. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka 
taneczna. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Sylwetki kompozytorów. 22.00 
Muzyk, 22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 

Parę informacji 14.10 Koncert na dwa 
instrumenty. 15.10 Pogadanka aktu
alna. 15.20 Muzyka taneczna 18.00 
Muzyka lekka. 18.45 Życ-'e Chopina.
19.00 Koncert solistów. 19 35 Wiado
mości s.pontowc. 22.00 Ogolić? — 
proszę bardzo" — monolog. 22.1? 
Muzyka taneczn-a. 23.15 Mtreyka roz
rywkowa.

ten, choć prawomocny, nie 
posiada autorytetu moralnego, 
a cała sprawa pozostawiła nie 
Drzyjemny osad.

RUGI PRACOWNIKÓW.
Dalej broszura zajmuje się 

działalnością p. Starzyńskiego 
już na stanowisku prezydenta 
stolicy.

Zarzucając prezydentowi Sta 
rzyńskiemu nieuzasadnione ru
gi pracowinków miejskich z
jednej strony, p. Studnicki pod 
nosi, że prezydent Starzyński 
otoczył się w Zarządzie Miej
skim ludźmi, którzy nie tyle są 
współpracownikami, ile za
usznikami. Tak więc np. świa
dek oskarżenia ' w procesie 
,,drożdżowym“ Kulski jest o- 
becnie wiceprezydentem mia
sta, członek specjalnej komisji 
do zbadania zarzutów przeciw
ko wiceministrowi Starzyń
skiemu Fabierkiewicz został 
zaangażowany na dyrektora 
biura ekonomicznego zarządu 
miasta.

PERTRAKTACJE.
Dalej w broszurze podnosi 

się, że prezydent Starzyński, 
choć w prasie miota gromy, 
prowadzi z francuskim Towa
rzystwem Elektryczności per
traktacje ugodowe o polubow
ne załatwienie sprawy przeję
cia elektrowni na rzecz miasta.

Wreszcie prezydent Starzyń 
ski poczuł się dotknięty i sa
mą broszurą, dopatrując się m. 
inn. obrazy w takim zwrocie: 
„Studnicki, czy nic obniżacie 
się, gdy występujecie do walki 
z p. Starzyńskim".

ZNANE OSOBISTOŚCI.
Po wpłynięciu do Sądu O- 

kręgowego aktu oskarżenia, 
p. Studnicki powołał w charak 
terze świadków odwodowych 
wiele osobistości w życiu pu
blicznym.

Dodatkową listę świadków 
oskarżenia zgłosiło oskarżenie.

W ten sposób w procesie 
tym figurują głośne nazwiska 
z b. premierem prof. Bartlem i

premier Śliwiński nadesłali pis
ma, że stawią się do sądu we 
środę o godz. 10 rano. Inni z 
wyjątkiem b. min. Czechowicza 
i posła Jedynaka usprawiedli
wili swoje niestawiennictwo.

Prok. Missuna stawia wnio
sek o ukaranie tych świadków 
grzywną i odczytanie ich ze
znań, złożonych w toku śledz
twa.

Rozprawa rozpo-częła się od 
ustalenia personalii p. Studnic
kiego. Jest on emerytem pań
stwowym z tytułu zasług poli
tycznych. Odznaczony jest 
Krzyżem Niepodległości.

Po odczytaniu aktu oskarże
nia p. Studnicki składa wyjaś
nienia. Nie były one zbyt dłu
gie. P. Studnicki nie przyznaje 
się do winy. Twierdzi, że wszy
stko to, co zawiera broszura, 
stanowi słuszną i dopuszczalną 
krytykę prez. Starzyńskiego.

KILKUGODZINNE ZEZNANIA 
PREZ. STARZYŃSKIEGO
Po tych wyjaśnieniach zabrał 

jjłos prez. Starzyński, który, 
operując notatkami, bardzo sze 
roko i dobitnie omawia każdy 
ze stawianych mu zarzutów.

Prez. Starzyński, badany w 
się: premier Składkowski, b. charakterze świadka, składał
minister skarbu Gabriel Cze- swe zeznania w ciągu kilku go- 
chowicz, poseł Jedynak ko- 'dżin, przedzielonych zaledwie 
mendant Straży Granicznej p łk .' niedługą przerwą. 
Jur-Gorzechowski, b. premier w, , . ..
Kucharzewski, oraz b. premier ^  te* sP°’so.b s^ ia(JktovJ1f: * 
Artur Śliwiński. . m- ,n ' £• Premier Barte1’ k t°'X

przyjechał na rozprawę, oczeki
PREMIER ZJAWI SIĘ wali przez szereg godzin na 

W ŚRODĘ moment, kiedy będą powołani
Premier Składkowski oraz b. przez sąd do składania zeznań.

Prez. Companys w Brukseli
odwiedzi! rharego syna

Wczorajsza rozprawa zgro
madziła na sali sądowej daw
no niewidziane tłumy publicz
ności. Już przed godziną 9 ra
no wszystkie miejsca dla pra
sy i słuchaczy były szczelnie 
wypełnione.

ROZPOCZYNA SIĘ 
ROZPRAWA.

Po godz. 9 rano wszedł na 
salę prezydent Starzyński w 
otoczeniu wyższych urzędni
ków zarządu miejskiego i swo
ich pełnomocników adwoka
tów Paschalskiego i Skoczyń- 
ekiego.

Wkrótce po tym zajął miej
sce na ławie oskarżonych W ła
dysław Studnicki. Oskarżone
go broni 4 adwokatów: Zie
liński, Woźniakowski, Szumań
ski i Małachowski.

Fotel oskarżyciela publicz
nego zajął specjalnie delegowa 
ny do tej sprawy prokurator 
apelacyjny Olgierd Missuna.

Skład sądzący stanowią: wi
ceprezes Przybyłowski jako 
przewodniczący i sędziowie: 
Czaplicki i Sobolewski.

Na wstępie rozprawy ustalo
no stawiennictwo świadków.

Okaząło się, że spośród we
zwanych świadków nie stawili

BRUKSELA. — Do Brukseli chu powstania. W dniu dzisiej-
przybył witany na dworcu szym powraca Companys do
przez ambasadora hiszpańskie- Barce1 
go, prezydent generahtad Kata- | :
lonii Companys. j Przyjazd do Brukseli prezy-

Celem przyjazdu Companysa , denta katalońskiej genralitad
obecnym premierem gen. Sła- i jest odwiedzenie chorego syna przeszedł na ogół niepostrzeże-
woj - Skł&dkcwskim na czele. I którego nie widział od wybu- nie.

Skatowała na śmierć synka
Mstfrofcófczynie skazano na 10 la! wioziasifa

Przed Sądem Okręgowym w 
Gnieźnie stanęła 29-letnia Iza
bela Zborowska, oskarżona o 
umyślne spowodowanie śmierci 
swego nieślubnego synka, 4-łet- 
niego Wojciecha Turajskiego.

Po śmierci dziecka lekarzo
wi, który miał spisać akt zej-

Kilkanaście lat wśród Cyganów
Niezwykle koleje przypadkowej złodziejki

W halach targowych w Sos
nowcu ze straganu rzeźnie ki ego 
Walerii Pluteckiej skradziono 
salceson. Na wszczęty przez 
poszkodowaną krzyk ujęto zło-

% ^ d \ Q Q U J  G Ł O W Y

5jzy P R Z E  ZIĘBIENIU. 
C R Y P I E I  K A T A R Z E

daiejkę, którą była młoda, nę
dznie ubrana dziewczyna.

Na posterunku policji zezna
ła, że liczy 23 lata i nazywają ją 
Salomeą Możdżeń. Nie wie jed
nak czy to jest jej prawdziwe

zaczęto dokuczać. Nie mogąc 
znieść dłużej tej atmosfery, po
rzuciła obóz i przedostała się 
nielegalnie przez granicę do Pol 
ski.

W Polsce nie mogła znaleźć
nazwisko, ponieważ jeszcze ja- i pracy, to też w dalszym ciągu
ko dziecko została porwana 
przez Cyganów, którzy mają 
swój obóz w Rumunii.

Salomea Możdżeń nic sobie 
nie przypomina ze swej mlodoś 
ci. Wie tylko że kilkanaście lat 
spędziła wśród Cyganów. Ra
zem z nimi jeździła po całęj Ru
munii, zarabiając na życ'<s podo 
bnie jak inne Cyganki wróże
niem z kart.

Przed trzema laty stosunki w 
obozie cygańsldm nagle radykał 
me sie zmieniły. Dziewczynie

ścia, wydały się podejrzane o- j  znęcała się nad dzieckiem, 
koliczności, w jakich nastąpiła, chcąc jak najszybciej pozbawić 
śmierć dziecka i zawiadomił o Igo życia. Biła dziecko kijem, pa 
tym władze. Wszczęto docho- skiem, przetrzymywała rdeubra 
dzenie, które ustaliło, że Zbo-, nego w zimnym pokoju, głodzi- 
rowska umyślnie spowodowała ła i kazała godzinami stać w 
śmierć dziecka. Okazało się, że kącie z podniesionymi rękoma. 
Zborowska w bestialski sposób Często zamykała go na cały

dzień w domu, nie pozostawia
jąc nic do jedzenia. Jnnym znów 
razem, chcąc mu utrudnić oddy 
chanie, zaciskała mu nozdrza

Gdy jednak te wszystkie tor
tury nie dały pożądanego re 
zultatu, wyrodna matka zasto
sowała bardziej radykalne śród 
ki. Zborowska rzucała go o po
dłogę, popychała na ścianę, ła 
miąc mu 16 żeber, lewą kość 
ramieniową i wybijając mu 7 
przednich zębów. Na skutek 
tych ostatnich katuszy niesz
częśliwe dziecko wyzionęło du
cha. Sekcja zwłok wykazała, 
że s'mierć nastąpiła wskutek 
złamania 16-lu żeber nastą
piły wewnętrzne krwotoki, a 
następnie śmierć.

Wyrodna matka przyznała 
się do znęcania nad dzieckiem, 
ale twierdziła, że nie miała za
miaru pozbawiać go życia.

Sąd skazał Zborowską na 10

utrzymywała się z wróżenia z 
kart po wsiach i miasteczkach.
W wędrówce swej po Polsce do 
tarła do Sosnowca, gdzie trud
niej jej było zarobić. Pewnego 
dnia, gdy głód dawał się jej już 
dotkliwie we znaki, udała się 
do hal targowych i skradła ze 
straganu salceson.

Dziewczyna w niczym nie 
przypomina Cyganki i wszystko 
zdaje się wskazywać na to, że 
tragiczna opowieść o jej kole- , Ir.', więzienia i utratę wszelkich 
jach losu pest prawdziwa* 1 praw w przeciągu 10 ła t

\
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dła >y łóżku. — A pan jeszcze nie śpi, panie doktorze? 
Ą? *■ ^N Jak pani widtzi... Czuwałem przy pani.., 

r -i<-'AcIi... prawda, zajęłam łóżko pana doktora.** 
Ba^d^so przepraszam... Myślałam, że służąca^ mni® 
dbudźilpcd v/ieczór, gdybym zaspała... Jest mi bar- 
dzo przykro... Boże jedyny!...

^T ania była w bardzo przykrej sytuacji. Przy tvm 
czuła jakiś niewytłumaczony strach z powodu o>cc- 
nosći doktora. Jego wzrok,' jakim ją obejmowały od 
tn&L&do czazu, nie dawni jej spokoju. Tania czyta**

To rf-c-dziLnmym badamu pcłóci/a zabrała trupa. Tania chcia
ła Owc'ćć, 1 chata za-Lczymał ją jednaik u siebie. Wypylywcł się 
o ;ej pcchchzonia, miejsce ur-odzenia, wreszcie zapylał się, czy 
nie ucichła z więzienia.

— Tah — odpowiedziała Tania — jesiem prześladowana 
przez tych, którzy w bestialski sposób pastwili się nad tym, 
niedawno zmarłym człowiekiem.

— Tek! Od razu zrozumiałem, że pani jest prześlą 
do w zna przez policję.', A upewniłem się w swoim po
dejrzeniu wtedy, kiedy pani poprosiła, by poiicja nie 
dowiedziała się o tym, że to pani przywiozia rannego 
do mnie, do domu...

— Możliwe, że popełniłam błąd, przyznając się 
do tego — mówiła dalej Tania. — Nie znam pana... 
Widzę pana doktora pierwszy raz w moim życiu... 
.Pan y/zbudził postępowaniem swoim zaufanie do sie
ni?... Chociaż, muszę się przyznać, że była taka chwi
la, kiedy wątpiłam... Zdawało mi się, że pan doktór 
zatrzymuje mnie po to, by oddać w ręce policji...

— Co? Czy pani naprawdę tale o mnie pomy- 
śiała?

— Pan doktór wybaczy... Nie znam pana dokto
ra..' Picrv/:zy raz...

— Nie mam do pani żalu... Każdy ma prawo po
dejrzewać... wątpić... tym bardziej w takich warun
kach, w jakich pani się znajduje..* Ale teraz, kiedy 
pani ranie trochę po“nała, może mi pov/ie, kim pani 
j?ct? Sk"d pani pochodzi?

— Trudno tale o wszystkim mówić — mówiła 
Tania w zamyśleniu. — Zresztą, mam nadzieję, że 
pr.n doktór mnie z domu swego nie wypędzi... Pomó
wimy jeczczc...

— Oczywiście... jak Y.ńdzę, pani jest bardzo zmę
czona.-. Może pani się położy? Każę służącej posłać 
łóżko...

— Dziękuję panu doktorowi bardzo, ale...
Tan'a nie skończyła zdania.
— Pani chciała, zdaje się, coś jeszcze powie

dzieć? — odezwał się doktór Borowski.
— Bardzo pana przepraszam, panie doktorze... 

życie mnie wiele nauczyło.. Czy... czy pan jest żo
naty? Nie chciałabym być przyczyną nieporozumie
nia między panem doktorem a jego żoną... Żona pa
na doktora podejrzewałaby...

— Nie mam na szczęście żony — odpowiedział 
doktór Borowski. Na twarzy jego ukazał się ledwo 
dostrzegalny uśmiech.

— Na szczęście? Dlaczego?— zdziwiła się Tania.
— Chociażby dlatego, że nie mógłbym sobie po

zwolić na taką gościnność, jaką chciałbym teraz pani 
okazać...

— Pan doktór chciał powiedzieć, źe żonaci męż
czyźni są w takich wypadkach bardzo ograniczeni?

— Oczywiście-..
— M°że tvlko w tvch sferach, gdzie żona ogra

nicza si? do roli sytej damy do towarzystv/a...
— Czy iroge wied~:cć, jakie je^t imię r^ni? — 

soytrl się czule doktór Borowski i'u ją ł rękę Tani. — 
Niech si? nnni niczego nie boi,..

— Me^e imię? Pon doktór chciałby konieczni? 
wiedzie'5? N e^w am  się Tani?...

— Tania? Pnsy^-m  im?ę? — zdziwił się doktór. 
— Czy pani nie jest Polka?

— Z pochodzenia nie..- Ale należę do narodu pol
skiego całym sercem, każdym drżeniem mojej duszy. 
Należę do narodu kł 'r -r v—1--'v " v/olność
i niepodległość... Walczę razem z nimi... Ja.~

— Dlaczego pani zamii.t.a.' pani dalej
mówi.

— Chciał'- *'onu doktorowi poY/iedzieć jeszcze
to, że w moich ach płynie polska krew-..

— Ojciec pani jest Polakiem?
— Nie... moja matka... była Polką... Nie żyje już,
— A ojciec pani jest Rosjaninem?
— Tak...
~  £yr ?— Tak...
— P a r ;, zd r:e się, powiedziała niedawno, że pa

ni nie ma domu?
— Zerwałam wszystkie stosunki, łączące mnie 

z ojcem moim.
— Ach., tak... jak się ojciec pani nazywa?
— Jestem zmęczona, panie doktorze... Nie mogę 

mówić...
— Tak... prawd? .. pani chce spać...
Doktór zadzwonił na służreą i rozkazał:
— Pro—r? 'cielić łóżko dla tej pani w .sypialni. 

Czy są pacjenci?
— Jeszcze nie, oante doktorze.
Służąca spojrzała na doktora wzrokiem pełnym 

oburzenia, *niewu i zazdrości.
Nic nie powiedziała i wyszła z pokoju.
Po piętnastu minutacli leżała Tania w miękkim, 

świeżo pościelonym łóżku. Z przyjemnością wtuliła 
się w miękki puch poduszek.

Tylko człowiek, który od niezliczonych miesięcy 
spał na twardych pryczach więziennych, wałęsał się 
po brudnych pociągach, może odczuć talią nicwyslo- 
wioną rozkosz przy ponownym zetknięciu się ciała 
z cieołą, czystą pościelą.

Niedługo trwało i Tania zasnęła kamiennym 
snem.

Obudziła się późnym wieczorem. Y7 pokoju pa
nował bło-gi półmrok. Na stoliku obok łóżka paliła 
się mała lampka, rzucając w około niebieskie światło

Niedaleko łóżka siedział na krzesełku doktór Bo
rowski i patrzył się na nią oczyma, które mówiły o ta
jonym uczuciu, jakie żywi dla tej kobiety, na którą 
się obecnie patrzy.

Tania otworzyła szeroko oczy, rozglądając się 
wokedo.

Czy to jest sen? G^zie się teraz znajduje?
— Jak pani spała? — odezwał się doktór Bo

rowski.
— Ach... ja — Tania wciąż się rozglądała, nie 

mogła sobie przypomnieć, jakim sposobem znalazła 
się tutaj.

— J?k sic rani czule? 
krzesło Hiżej łóżka i usiadł.

— Czy teraz jest roe? -
— T?k, p Aźna nr*"!
— Która jest godzina?
— Pierwsza w nocy...
— Pierwsza w nocy? Tak długo spałam?! Usia-

siebie. — Teraz może się rozpocząć to, czego się naj
więcej obawiała.

sdę v/ nią, kłu:e jv n:ą, m u;, jcui. OS.ry nrz ..
Co będzie?... jak się z tego wszystkiego w y c o fa ć "  
Nagłe odezwała się:
— Przcoraszam bardzo... C?y pan doktór ni° 

mógłby wyjść z pokoju... Ja  się chcę ubrać...
BoroY/ski się uśmiecha"!: t
— Ubr-ć si"? teraz? O pierwszej w nocy? 10 

jesl niemożliwe. Dokąd pani chce pójść?...
— Wyspałam się .. Pan doktór nie śpi., zajęłam 

łóżko pana * doktora... Wejdę do gabinetu... położę 
się na kanapie i tam przeleżę do rana...

— Mnie się nie chce spać... M ożem y kontynuow ać 
naszą rrnną rozmoczę..

— Ja  się muszę ubrać — pov/iedziała Tąnia, po* 
łożyła się z powrotem i przykryła się kołdrą do sa
mej szyi...

— To nie ma najmniejszego sensu...
— Panie doktorze...
— Ni&"h się pani niczego nie boi... Umiem pano

wać nad sobą...
W pcko‘u zide^ła cisza.
Tania nie mogla tak dłużej leżeć. Wiedziała ż* 

to może mieć dla niej bardzo nieprzyjemne skutki.
— Panie doktorze... mo'e jeAn"k n"n doktór v/vj- 

dzie?.„ Ja  się muszę ubrać... Tak dłużej leżeć nic 
mogę...

— Nie ja na to nie pozwoV..
— Y/cbcc te*o niech pan doktór wejdzie do g*' 

binetu i położy się na kanapie...
— Ach tak... rani się chce mnie pozbyć!...
Spo'rr,ał się tak prz2 nikliv.de, tak groźnie, źe za-

d rż rS  cała...
PoczuN jakiś strach przed Wm wzrokiem. Jed' 

po"ześr’*e błogie ciepło rrzeszło każdą komórkę 
ciała... Serce jej biło jak młotem...

— Panie doktorze, czy pan doktór chce... całfl 
noc tak siedzieć przy łóżku?...

— Będę tak dłu*o siedział, jak długo będę uW*' 
żal za potrzebne... Jak dłu^o mnie się nie sprzykrzy- 
Siedzę już całe dwie godziny na tym krześle... N,<5' 
ru"Homo... Paprzę si? na panią... Nie nudziłem się d°' 
tychczas... Było mi bardzo przyjemnie...

— Ja nie mogę na to pozwolić .. Nie znam pa®* 
dok*"ra... Niech pan doktór pozwoli mi wstać...

Tania zgadła. G*os jei drżał.
Borowski usiłował usmd-oić ią.
— Niech się pani nie boi... Nie skrzywdzę panl- 

Pov/łarzam to ro  raz drug...
Pr*ożył rękę na czole Tani. Zaczął ją delikah®5 

głasł-"ć...
T "- 'a  znieruchomiała. Nie mogła słowa ** sieh^ 

wydobyć
Dalszy ciąg jutro

n:ka i slrze!a ze sv/cgo kar*', 
binku. Rzucają w ‘edv bo!s?cJv 
cy serię strzałów z kidom io^ 
biorąc na cel a^aran t lamp*; 
:ego szwoleżerki na głcv/1?j 
Czanka w ‘cdy niknie na ćh^j1

— Borowski przysuną! 

pytała się Tania.
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Bgje o Warszawę
Za chv/i!ę prowadząc ze sobą 

dwóch jeńców i konie wrócili
śmy ra  s\vó: posterunek odda
jąc ich do dyspozyc:i dowódcy.

Sądziliśmy, że bolszewicy za 
alarmowani naszymi strzałami 
rozpoczną ogień w naszą s‘ro- 
nę, jednak trwająca przez dłuż
szy czas cisza nie potwierdziła 
tych przypuszczeń.

Pozos-aliśmy jeszcze pewien 
czas na swoich s^ o w isk a c h  
depóki nie zmienili nas ini szwo 
leżeroyie. Kiedy wróciliśmy na 
dziedz:niec dworski, akurat 
przyszło kilka wieśniaczek ze 
wsi, po drugiej stronie rzeczki 
położonej, przynosząc nam do 
jedzema parę bochenków chle- 
l>a. kilka serów i bańkę mleka.

Uradowor.e kobie4y z widoku 
polskich żołnierzy, których już 
od kilku dni nie widziały, p e 
szyły się, że rareszc’'e są utż na 
si i —'—-~tv*̂ r>Ti"1'b  ,.b^u ^ewi 
*eów" na pewno przepędzą.

tym więcej i wkró4ce zerecho- 
tałv karabiny na dobre.

Nasi koledzy rozłożeni tyra- 
lierką w rowach przy drodze 
koło mostu 205fali znienacka 
zaa*akowani przez dość liczn” 
oddział piechoty bolszewickiej 
Zaalarmowani s’rza!ami rzuci
liśmy się wszyscy naprzód aby 
stawić czoło nieprzyjacielowi. 

Opcw:adały nam przy tym o Bolszewicy jednak, rozsypa- 
bolszewikach, którzy u nich w e . wszy się po drugiej stronie 
wsi dzisiaj kwa’erowali, jacy by rzćczki, ograniczyli się tylko do 
li głodni i obdarci, a ciągle tyl- os*rze!iwa-nia nas w folwarku

nie zdradzając ochoty przedo
stania się na naszą stronę. Ja 
kiś czas trwa wzajemna wy- 

i obdartych miana wystrzałów nie przy- 
zachęcanych ( bierając groźniejszej sytuacji.

Uspokojeni nieco wracamy 
na dziedziniec dworski, będąc 
w pogotowiu jako rezerwa na 
wszelki wypadek. Upłynęło lak 
około godziny, po czyn? strzały 
poczynają się wzmagać i wresz 
cie odzywają się na prawym 
skrzydle naorzeciwko drogi i 
moslu dwa karabiny maszyno
we. Zaniepokojony zm'aną sy
tuacji porucznik Dudziński po
lecił nam kilku zająć «'anowi-

ko pow'arzali py’anie:
— DaVko do Warszawy?
Ciągnęły na oślep niezliczone 

rzesze głodnych 
krasnoarmiejców 
do pośpiechu przez towarzy
szów konrsarzy obietnicą, że 
skoro zdobędą Warszawę to 
znajdą tam dopiero moc bo
gactw, odzieży i żywności, że 
będą mogli powe'ować sobie 
za cały czas trudów poniesio
nych podczas marszu na W ar
szawę. Jednak jak się sromot
nie zawiedli, pokazała to naj- 
bJ;ższa przyszłość.

Podziękowaliśmy gościnnym ' 
gosposiom za dosfarczony nam ska w lukach ponrędzy budyn- 
poczęs'unek i zaledwie one zdą^kami dworskimi, abyśmy na wy 
żyły się oddalić do swych cha1

rahirÓY/. S 'rzały wzmagają się 
co chwila i rcz!cga;ą się na co
raz to większej przes'rzeni 
Znać, że nieprzyjaciel nadoią 
ga, obsadzając się co raz licz- 
n:e*' nad rzeczką.

Widzimy, że n;e ma mowy o 
tym, abyśmy mogli się tu utrzy
mać. 0"'r7cliwu;emy się tylko 
dopóki bolszewicy nie mszą do 
n‘aku i nie przejdą przez rzecz- 
kę*Nasi koledzy, k*órzy zajęli 
s‘anowiska przy drodze i bro
nią przeprawy przez most już 
n**e mogą wy‘rzvm.ać na swych 
s'anowiskach. Bolszewicy za- 
sypu*ą ich wprost kulami tak, 
że nie mogą głowy oderw-ać od 
7;emi. Leżą wciśnięci w przy
drożne rowy i n;e są w siania 
poruszyć się. ho bolszewicy m? 
jąc ich na oku, każdv ich ruch 
naraliżtrą ulewą kul. Widzę, *'a!i 
kule sieką p??sck na drodze, 
podrrwając kłębki kurzu, za
sypu je  wprost wyrzuconym 
piaskiem oczy broniącym się w 
rowie szwoleżerom.

Dowódca tego najbardziej 
zagrożonego edanka, boha'er 
dnia i stoczonej w folwarku 
dziś bi‘wy, kapral Brzozowski

W

za rTcł*a r

0 i / J 7 1 * ■■ ^
adek odiyro^ naszych kole- dr*'?1?ie się trz^ora i co chvrt- 

rfćw z nad rzeczki, mogli fa. -̂."-1 k**!. vr/-
1 wystrzałów. Najpierw kilka, po, osłaniać ich ogniem swoich ka-, chylą sie i  obserwuje przeciw-

lę, aby znów s;ę pokazać 
by urąga *?c celności strzał0 
przeciwnika.

W ‘cm dobrega;ą nas cd$°s\  
gv.rał'ownych s‘rzałów na „ 
wej i Iev/ej lin?i naszego tró;l**g 
la, gdzie za*ęly pozycje raSj^ 
cz‘ery szwadrony pułku  ̂
że bolszewicy przyswoił' v/sZfl, 
dzie do akcji, ołao?a!ąc s1̂ 11 
wiska naszego pułku 
p oiem f gnia.

Syk ?.Na zaczyna być £T°z,jl0l 
Dowódca szY/adrouu nasZ 
por. Dudziński daje ro z - '^  
pomocą us^ego „podaj 
aby kapral Brzozowsk: 
swoją rcdu'ę i wy^ccfai si? ^  
swoimi ludźmi do fohv?rkU'^c> 
chwii-j rozkaz do*'arl d? 
t zar:>aa’ą się żołnierze P°- - 
aynczo, chyłkiem na LlV/Czgi 
kach wycofywać. Sam 011 fJIi 
wyc- fire się o s 'a ‘ni. 
s:ę z rowu i bicgr;e schy- 0 
dzierżą? w rę1’u dymiący 
wvst**zale karabin.
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Matki Boskiej 

Otrckrcsnzklej. 
Edmunda i OL- 
mora.

Słowiański: Rado
mira.

Elraca: węch. 6.53, 
zach. 13.43. 

Kc:ę:;yca: wschód
14 21, z ach. 4.19. 

mCTCRTA TC DAJE:
>611 H ali Jana Zygmunta jako kcię- 

c’,a pruek.
1346 Przyłączenie Ks. Krakowskiego 

do Aurtrii.
1869 Olwarrie Kar.atu Suerkicgo.
1914 Bitwa Legionów pod Krzywcplo- 

ł.-mi.
1919 Y/cJsfca nasze z aj mat'ą Kamie

niec Pcćokki.
FRZYCIGWIA:

K:edyś rcbM, jak przelało,
Nie płacz, gdy się nie udało.

HUMOR WIFIKICII LUTZI: 
Korekta Taty, Jan Eicms nie c*er- 

P*^, £-y kłoś wysuwał na pier- 
■WTcaj nie-Jcca, cc! cm rad aria sobie 
fiplccidioru z powodu znz/oirodcd z 
nim. Pewnego d r'a  otrzymał Brzhimc 
Jotę zaprcccanyah gaóci na wieczór, 
który ir.ctrz n ’ał swą obecnością 
uświetnić, a pmad tym wykreślić e- 
”wcciłu-a!nie z listy ta  rwie k a ccób, z 
którymi nie cbcrałby się zetknąć.

-  Crabms rcawćccrmfe ederłał ewą 
JVę pani demu, wykreślając jedno 
jedyne nazwisko... swoje.

milion i umierał z głodu!
Tragiczne dzieje marynarza, „szczęśliwego46 milionera

Przygoda ta kosztowała

e s

w
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Wygrana na JoCerii nie zaw
sze przynosi-szczęście. O tym 
mogą nas ffręękgmać dzieje fran 
cuskiego marynarza, Henri Don 
c:eux.

Pewnego dnia marynarz wtó
rzył się zrozpaczony po ulicach 
Tulonu. 48 godzin minęło od 
chwili wygaśnięcia jego prze
pustki, a on ciągle jeszcze był 
poza koszarami. Za to wykro
czenie groziło mu co najmniej 
33 dni aresz‘u. W końcu Dou- 
cieux zdecydował się na po
wrót do koszar i wolnym kro
kiem szedł w tamlą stronę. 
Nagle przechodząc przed ko
lek łurą pomyślał, że warloby 
było nabyć los. Wyciągnął o- 
gtajnie sto franków, które wy
grał w karty i nabył los.

Po powT^ - > do koszar ska
zano go na --0 dni aresztu. 6 
dnia Donc ^jx, k fóremu doku
czało „pragnienie**, chciał sprze 
d?ć lor, aby nabyć trochę wina. 
Nikt jednak nie chciał kupić 
losu, nawet za 50 franków. 
Doncleux nie wyszedł na tym 
źle pcc!cv/'ż na jego los padł 
mir on franków.

Po opuszczeniu aresztu Don- 
cieux postanowił hucznie oblać 
wygraną i w towarzystwie jed
nego z sierżantów oraz dwu u- 
rodziwych niewiast udał się do 
knajpy. Po libacji towarzystwo 
postanowiło udać się na wy
ciecz!-ę samochodem nabytym 
prze Doncieux. Marynarz, któ
ry był unity, tak niefortunnie 
prowadził aulo, źe wóz naje
chał z całym impetem na drze
wo i rozbił się w drzazgi. Jedna 
z kobiet poniosła śmierć na 
miejscu, sierżant i druga kobie 
ta odnieśli lekkie obrażenia 
cielesne, tylko Donć:eux wy
szedł bez szwanku z katastro
fy*

go
jednak sporo, ponieważ sąd 
przyznał rodzinie zabitej od
szkodowanie w wysokości 
250.000 franków. Ponieważ 
Doncieux był ubezpieczony tyl 
ko na 100.000, resztę musiał do 
płacić z własnej kieszeni.

Ale nie na tym skończyły się 
niepowodzenia marynarza. — 
Miał jeszcze służyć w wojsku 
23 miesiące. Czas mu się obec
nie niewymownie dłużył, chciał 
bowiem jak najprędzej wyko 
rzystać wygrane pieniądze. W 
końcu namówił jednego z kole
gów i wraz z nim uciekł z woj
ska, udając się do Hiszpanii.

W początkach 1936 roku o- 
baj dezerterzy przybyli do San

Sebastian, gdzie otworzyli cu
kiernię. Interes dobrze prospe
rował, ale gdy wybuchła wojna 
domowa w Hiszpanii dezerte
rzy musieli zamknąć cukiernię. 
Kolega Doncieux, którego tra 
piły wyrzuty sumienia, wrócił 
do Francji i oddał się do roz
porządzenia władz wojsko
wych, Doncieux zaś udał się do 
Irumu, gdzie założył restaura
cję. Nowe przedsiębiorstwo 
źle prosperowało i po kilku 

‘ miesiącach zostało zlikwidowa 
ne. Z miliona franków Doncie- 
ux nic nie pozostało. Po wy
granej ofiarował ojcu 100.000, 
a bratu 150.000 franków i obec 
nie prosił, aby mu je zwrócono, 
ale ani ojciec, ani brat nie 
chcieli o tym słyszeć. Dezerter

zostawszy bez grosza, zaczął 
włóczyć się po Hiszpanii, szu
kając jakiś dorywczych zarob
ków. Nie mogąc się jednak u- 
trzymać na powierzchni uda! 
się w towarzystwie pewnego 
sierżanta belgijskiego do An
twerpii, aby tam szukać pracy. 
Ale i w  Antwepii nic nie znaj
duje, nawet nie chcą go nawet 
przyjąć do wyładowywania 
sla+ków.

W końcu Doncieux, któremu 
groziła śmierć głodowa, zgło
sił się do konsulatu francuskie
go w Antwerpii i opowiedział 
swoje dzieje. Na koszt państwa 
francuskiego odwieziono go do 
Francji, gdzie wkrótce stanie 
przed sądem wojskowym o- 
skarżooy o dezercję.

„ K l u b  s a m o b ó j c ó w * '
Potwcrny statut. — Hazardowa gra. — Karta z  trupia główka.—

Zamiast ożenku -  samobójstwo!

r&Jm im es£&£woteiBimeizSe...

Przy herbatce
czyli: „Pozmawa o roga h“

(A .F )  — Powiedz mrde, Szla 
mek, co sic» z tobą dzieje? — 
mówił pan Jakób S. do przyja
ciela, siedząc nad 'herbatką w 
Cale - Wiktoria". — Czy ty do
prawdy nie posiadasz ani idzie
bhi m y  kle go temperamentu?
, Pan Sztama Fcinszpiler obo
jętnie patrzał przed siebie.

cy ulicą i zobaczyłem tv)oją zo
ną w towarzystwie długiego drą 
gala.

Patrzą — oni wchodzą do ho 
felu. Wiąc ja za nimi. Oni wcho 
dza na schody — ja tez.

Oni wchodzą do pokoju — ja 
zaglądam przez dziurkie od kia 
cza. 1 widzą na własne oczy, ze

Policja w Sarajewie prowa
dzi energiczne śledztwo w spra 
wie tajemniczego samobójstwa, 
którego ofiarą padł węgierski 
inżynier, Stefan Scekely.

W związku z tym samobój
stwem władze stanęły przed 
dość zagadkową sprawą. Nie 
można było bowiem ustalić z 
jakich przyczyn Scekely ode

brał sobie życie. Był on zamoż
nym człowiekiem i sprawy fi
nansowe nie wchodziły w grę. 
Również i sprawy sercowe nie 
mogły być powodem samobój
stwa. Inżynier Scekely miał 
wkrótce pobrać się z córką bo
gatego kupca z Sarajeda i z na
rzeczoną żył on w doskonałych 
stosunkach.

Sprawa ta wydała się więc 
władzom podejrzana i zaczęły 
cne prowadzić energiczne 
śledztwo, w toku którego do
szło się do niezwykle sensa
cyjnych wyników.

Okazało się, że po skończo
nej wojnie Scekely przybywszy 
do Sarajewa, zapisał się do 
.,Zw'ązku Wiedzących**. Człon 
kami tej organizacji byli mię
dzynarodowi awanturnicy poszu 
kiwani przez policję różnych

—  Czy clą doprawdy ani tro- on zdejmuje marynarkie, a ona 
chi wstyd? — ciągnął pan Ja- , zdejmuje bluzkie, on zdejmuje 
kub. —̂ Pozwalasz, żeby ci io- ' spodnie, a ona i t. d-, i t. d„ a
{Ja na każdem kreku zdradzała? 
Paki poważny właściciel skła
du, jak ty, to potrzebuje sią tro 
ch? wstydzić!

Pan Feinszpiler spokojnie pił 
herbatą.

A  skąd ja wiem, że ona 
mnie zdradza?

—■ Jaklo skąd? Przecież co 
mieczór ją widać z innam szmon 
dokiem. Jak nie w „Palais de 
Wcns", io w „Arizonie"!
. .—  Ze ona chodzi ze szmonda 
kamy, to ja wiem; ale ja nie 
mcm pewność, czy ona mnie z 
mismi zdradza.

— Co znaczy, nie masz pew
ność? Przecież ivczyscy to wie
dzą. Zapytaj sią ludzi, zoba- 
Czyzz, co oni mówią!

*— Lla’o co ludzie mówią.-. Pe 
mności c .i  też n:e mają.

Pen Jakub poczerwieniał z 
gniewu,

Szloma! — wrzasnął. — 
y-cecz mieć pewność? To ja ci 

pewność! Opowiem ci, co 
*ari widziałem na własne cezy, 
Q ły oczyszczaj swój honor i za 

jakiegoś jej gacha na
'*m!srć.

Było. io tak. Szlem raz w no-

później — słuchaj, Sztama — 
położyli sią do łóżka i on zgasił 
światło.

— No i co było dalej? — spy 
lał pan Fajnszpiler.

Sam rozumiesz, co było!! — 
zgrzytnął ząbami pan Jakub. — 
I sią dziwią, że natychmiast nie 
lecisz sią zemszczać, słysząc o 
tego faktu!!

— Ale czy ty widziałeś ten 
„fakt"?

— Jak motfem widzieć, o wie 
le ten drągal zgasił światło?

— No właśnie! — rozłożył rą 
ce pan Fajnszpiler. — Dlatego 
nie ido sio zemszczać. Bo żebyś

państw, kilku byłych obszarni
ków i wiele jeszcze innych wy
kolejonych osób.

Scekely z jeszcze nieustalo
nych powodów brał bardzo 
gorliwy udział w pracach 
„Związku** i był za zmianą sta
tutu, który przeobrażał „Zwią
zek Wiedzących** w rodzaj klu 
bu samobójców.

Postanowiono raz do roku w 
określonym dniu zebrać się w 
sali gry klubu i zagrać w baka- 
reta. Gra tego dnia miała jed
nak być nader niezwykła. Do 
jednej z talii kart dołączano 
53-ą kartę, na której była na
malowana trupia główka i prze 
wodniczący związku miał trzy
mać bank .Ten z graczy klubu, 
który by wyciągnął kartę z tru
pią główką, miał popełnić sa
mobójstwo w ciągu 24 godzin.

Projekt ten został przyjęty 1 
w ciągu ostatnich 5 lat pięciu 
członków klubu odebrało so
bie życie.

Przed pewnym czasem Sce
kely zgłosił się do zarządu 
„Związku** i prosił, aby pozwo 
lono mu wycofać się z tej 
szczególnej gry w bakarata, 
ponieważ zamierza się ożenić. 
Zarząd zgodził się na to, ale 
pod warunkiem, że Scekely je* 
szcze raz weźmie udział w 
grze.

Inżynier zgodził się na to ! 
pech chciał, że wyciągnął wła
śnie kartę z trupią główką. Ja 
ko człowiek honrowy udał się 
do swego mieszkania i zastrze 
lił się, nie pozostawiając żad
nego listu, który by wyjaśni! 
powód jego desperackiego czy
nu.

Dzieje niezwykłego kontraktu
Musiał zmienił nazwisko i nigdy nie opowiadał 

o swei sicslrze. Grecie Garb o

Tłumaczenie lnów
Oczekiwanie. List nadejdzie. Blon

dyn myśli o Pani. Przykrość niespo
dziewana czeka Panią. Szczęśliwa 
cyfra: 4.

Ola Kasztelanka. Sny Pani wróżą
czozęście. Radość u bo-ku mężczyzny. 
Pienądze jakieś: Sen Wujcia prze
powiada sprzeczkę domową.

P. Tadeusz 37. Ktcś w rodzinie 
będzie niedomagał. Nieżyczliwą ko-

ty widzia},ta jabym miał pew- j RoCTyvi.ka.bietę czeka smutek. Będz:e mała sira- 
- - j ta p’emiężma. Rozrywka.

nosc, ze ona mi zdradziła. Ale \ Stęskniona ze Lwowa 55 Ma Pani 
przecież ty nie ,wi(jgia!ęś... Wiąc szczęście do gry loteryjnej, s-częśli- 
ja nie mam pepT&ćiit^—  I y r dzień: środa. San koleżanki wró-

V • _ * zy rozmowę z mężczyzną w mundu-Pan Feinszmler.zamjlkł i po- rz3 ; przvtkro65 2 o!r,tcIc.
ęząl popijać harbatke. Milczał \ Uśmiech szczęścia 27. Wyjdzid Pa- 
również pan Jakók, bo go złość tti zamąż. Znajomy jest dla Pani szcze 
zatkała- A  że nagromadzona ry-
żółć domagała sie wyładowania, Spełni się Pani życze-

» .» # V  * t - 11 *e* Ma ram  szczerą p~zyjac:o:kę.m cc chwycił herbacianą łyzecz Ciocia otrzyma pieniądzo. Ujrzy daw-
ke i rąbnął nią przyjaciela po r.io_n’ewidzianą osobę.
głowie.

X
Zm?rtwiona 26. Br-k Pani kocha

jącego serca męclt‘cgo. Sny wróżą
S ą d  zhazałW a M b a  na

dwa dni aresztu za  pobicie• Zmiana na lepsze,

Pan Sven Garbo, brat „Bo
skiej Grely** musiał podpisać z 
wytwórnią, w której pracuje je
go siostra, najszczególniejszy 
kontrakt na świecie. Zobowią
zał się zamienić nazwisko, ni
gdy nie opowiadać o siostrze, 
ani nigdy nie pokazywać się na 
ekranie lub scenie.

Dzieje tego kontraktu są 
dość nezwykłe.

Przed kilkoma laty brat Gre- 
ty Garbo, skromnie zarabiający 
inżynier został zaangażowany 
przez pewną szwedzką wytwór 
nię filmową i grał małą rolę w 
filmie.

Gdy dyrekcja amerykańskiej 
wytwórni, w której pracuje 
Greta Garbo, dowiedziała się o 
tym, natychmiast wysłała do 
Szwecji swoich przedstawicieli, 
^by zaangażowali jej brata. By
łaby to bowiem nielada sensa
cja dla świata, gdyby genialne 
rodzeństwo razem występowa
ło na ekranie.

Przedstawiciele wytwórni 
przybyli do Szwecji na premie
rę fihnu, w którym grał Sven 
Garbo, i rozczarowali się. Oka
zało się, że nie ma on żadnych 
zdolności artystycznych. Spro
wadzenie go do Ameryki i po
kazanie publiczności świata 
nodkopałoby tylko popularność 
„Boskiej Grety‘£. Wytwórnia a- 
merykańska chcąc raz na zaw
sze usunąć tę możliwość, zapro 
panowało Svenov/i Garbo nen- 
mZc. miesięczną za deść ptczo- 
gólne warunki: że zmieni na

zwisko, że nigdy nie będzie wy 
stępował na scenie, ani na e< 
kranie i że nigdy nie udzieli 
dziennikarzom wywiadu o swej 
sławnej siostrze. Umowa ta by
łaby ważna do chwili, w które] 
„Boska Greta** rozwiąże kon
tr ak z wytwórnią.

Sven Garbo zgodził się na te  
warunki. Obecnie nazywa się 
on Gustafsen i mieszka w odo
sobnieniu, w posiadłości ziem
skiej Grety Garbo, Marby.

C Z Ł O W I E K
który połączył w sobie cudowny dar
jasnowidza z niezwykłą znajomością 
życia i ludzi, może i chce dopomóc, 

również

T O B I E
Korzystając z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz- 
k ;ch staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, któ- 
ce Cię zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili, ale zorać 
dziś napisz do ROLFA NELSONA*
WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8.
PLz o wszystkim co Cię dręczy, sta
wiaj pytania, nn które pragniesz rna- 
leźć odpowiedź Dołącz do liztu datę 
urodzenia, adres oraz 3 zł. 50 gr. 
znaczkami pocztowymi, jako honora
rium za poświęconą rzetelną i czysto 
indywidualną pracę. Poradę otrzy
masz w ciągu 7 dni.

Knpon ulgowy na prywatny seans 
c u Rolfa Nelscna, ul. Piusa 37 m. 8 
t godz. 3 — 7 pp. Okaziciel z-m>st 

r\. 10 n’~ci tyPro 5 zł,



Zwycięstwo konsula Kurnickiego
W  niedzielę odbyło się nad

zwyczajne walne zebranie pol
skiego 2w. Hokeja na lodzie, 
zwołane na skutek ustąpienia 
prezesa i  kiiku innych człon
ków zarządu. Zagaił zebranie 
delegat okręgu lwowskiego, 
dyr. Zagórski, apelując do ze
branych, aby w dyskusji unika
li ataków osobistych, aby nie 
zaogniać i tak  już ciężkiej sy
tuacja w zarządzie związku.

Na przewodniczącego wybra 
no dr. Bukata z Krakowa, Po 
wstępnych formalnościach za
brał głos prezes związku, kon
sul Kurnicki, motywując swoją 
dymisję dysharmomią, panującą 
iw łonie zarządu. Przez, swoje 
(ustąpienie, prezes PZLA PZHL 
pragnął wyjaśnić .sytuaqę i do
prowadzić do wyboru nowego 
zarządu, który by mógł skutecz 
niej zająć się zorganizowaniem 
sezonu hokejowego.

Nad Oświadczeniem, konsula 
Kurnickiego wywiązała się wie 
logodzinna dyskusja, prowadzo 
ca, na .niezbyt wysokim pozio
mie.

Członkowie zarządu zarzuca
li sobie wzajemnie wiele cięż
kich przekroczeń, m.in. wysu
wano szereg podejrzeń w związ 
ko z zaginięciem protokółu z 
poprzedniego walnego zebra
nia. . Niektórzy mówcy twierdzi 
li nawet, że protokół został 
przerobiony.

Bardzo ostre rozdżwięki wy
wołają również sprawa niedo
szłej wyprawy hokeistów ślą
skich do Berlina, wskutek sta-

na dorocznym zebraniu P. Z. H. L.
nowiska Pol. Zw. Hokeja na lo
dzie.

Na wniosek jednego z dele
gatów, postanowiono dyskusję 
przerwać i nie wybierać do 
przyszłego zarządu tych człon
ków, pomiędzy którymi powsta 
ły rozdźwięki. ^

Mimo tego postanowienia, w 
wyborach przeszła jednak część 
członków z dawnego zarządu, 
a do niewybranych członków 
postanowiono wystosować po
dziękowanie za dotychczasową 
pracę.

Na czele nowego zarządu sta 
nął pon-ownic konsul Kurnicki,

wiceprezesaTwi zostali: Gleiiic- 
ki, Bticholz i prof. Paruszewski, 
sekertarzem — Glinka, skarb
nikiem * Laskowski, wreszcie 
kapitanem związkowym wybra 
no Warmińskiego,

Walne zebranie uchwaliło po 
za tym, aby nowv zarząd zała

twił sprawę kaperowania gra
czy jeszcze w ciągu bież. mie
siąca. Polecono ponadto nowe^ 
mu zarządowi dokooptowanie 
doradcy dla spraw zagranicz
nych oraz opracowanie projek- 
tu utworzenia związkowego sa
du rozjemczego.

tort okręgowych mistrzów bokserskich
walczą: Legia, Warta, Wisła, KSZO, Lechla, Elektrit, HCP

Geyer, Zw. Strzel., Ruch
W r 5edzielę wieczorem w Po 

znaniu w  lokalu Polskiego Zw. 
Bokserskiego odbyło się loso
wanie do drużynowych mist
rzostw bokserskich Polski na r. 
1937-38. Do mistrzostw zgłosiły 
się następujące drużyny: W i
sła - Kraków, K. Sport. Zakł. 
Ostrowieckich - Lublin, Lechia 
Lwów, Geyer - Łódź, W arta - 
Poznań (jako drużynowy mistrz 
polski), HCP - Poznań (jako 
druga drużyna Poznania), WKS 
Flota '  Gdynia, Ruch - Śląsk, 
Legia - Warszawa, Elektrit - 
W ino, Zw. Strzelecki - Jano
wa Dolina.

Zgłoszone drużyny podbielo
ne zostały na cztery grupy.

Do 1-ej weszły: Warta, .Wi
sła, KSZO.

Do 2-ej — Legia, Elektrit, 
Flota.

Do 3-ej: Ruch, Lechia, Zw. 
Strzel.

Do 4-ej: H.C.P., Geyer.
Dn. 28 b.m. rozpoczną się 

walki eliminacyjne w poszcze
gólnych grupach, mianowicie 
Wisła walczyć będzie z  KS ZO 
w Krakowie. W 2-ej grupie flo
ta  spotka się z Elektritem w 
Gdyni, w 3-ej Lechia we Lwo
wie walczyć będzie ze Zw. Strz. 
w 4-ej HCP zmierzy się w Gey- 
erem w Poznaniu.

Dn 19 grudnia zostaną wy
łonieni dalsi finaliści, przy czym 
W arta w Poznaniu walczyć bę 
dzie ze zwycięzcą pierwszego 
spotkania eliminacyjnego, t.j. 
Wisła — KS ZO.

W drugiej gnlpie Legia-War
szawa zmierzy się w Gdyni ze 
zwycięzcą drugiej grupy, w 3-ej 
Ruch spotka się ze zwycięzcą

zzy 
r P<

bę-
'ozna-

Puchar P. Prezydenta R. P.
z c f o f i g l  Ślą s i r  biją Krabów 3 : 1

Rozegrany w Warszawie na 
stadionie W. P. finałowy mecz 
piłkarski o puchar Polski, ufun 
dowany przez Pana Prezydenta 
R. P., pomiędzy reprezentacjami 
Śląska i Krakowa, zakończył się 
niespodziewanie wysokim zwy
cięstwem Śląska 5:1 (2:0).

Śląsk wygrał zasłużenie, gdyż 
był zespołem bezwzględnie lep
szym. Żwłaszcza atak ślązaków 
grał o wiele skuteczniej niż na
pad krakowski.

Widzów ze względu na mepo 
godę zaledwie około tysiąca- Za

Sensacyjna porażka Sobkowiaka

Legia mistrzem Warszawy
po zwycięstwie nad Okeciem 10:6

wysoko naDecydujący mecz bokserski o 
mistrzostwo Warszawy pomię
dzy Legią a Okęciem przynio
sło legii niespodziewane zwy
cięstwo w stosunku 10:6.

Nieoczekiwany ten sukces od 
Hał wojskowym zarazem tytuł 
mistrLa Warszawy.

W' poszczególnych wagach ko 
lej no zwyciężyli:

Baśkiewicz wygrał z Sobko- 
wiakiem, przy czym remis bar
dziej odpowiadałby przebiegowi 
walki*

Tęddy zwyciężył 
punkty Moczkę,

Czortek wygrał walkowerem 
z powodu braku przeciwnika, .

Przewódzki uległ Kozłowskie 
mu,

Rybik przegrał z Bąkowskim, 
Dorrba II wypunktował Matu 

szewskiego,
Doroba I zwyciężył Leeniafca, 
Wreszcie Mizerski wygrał wal 

kowerem z  powodu braku prze
ciwnika,

Holi poraź trzeci wygrywa
Narodowy Bieg Naprzełaj

W niedzielę odbył się w Warsza
wie ogólnopolski narodowy bieg na 
przełaj. Bieg, który się odbył w nie
słychanie ciężkich wcrimkach tereno
wych i atmosferycznych, zgromadził 
52 zawodników* * których bieg ckoó- 

eąjrlo 48*

Trasa, długości około 7 kim, prowa 
i ziła z  parku szkolnego im. Sobies
kiego do łazienek i z powrotem.

Zwyciężył po raz trzeci z rzędu 
Noji (Syrena — Warszawa) w czasie 
22:06,6 sek, zdohnraiac aa własność 

kpucbac.

wody prowadził p. Marynowskt. 
*

Jako przedmecz zawodów Kra 
ków — Śląsk, odbył się finałowy 
mecz piłkarski o mistrzostwo 
Polski juniorów pomiędzy kra
kowską Wisłą a Pogonią. Zwy
ciężyła Wisła 1:0 (1:0).

Decydującą o zwycięstwie 
bramkę zdobył Obtułowdcz* Wi 
sła była lepsza, szybsza i bar
dziej zwarta od swego przeciw
nika,

grupy 3-ej, w 4-ej walc: 
dzie HCP z: Geyerem w 
niu.

Dn. 2 stycznia rozpoczną się 
finały, przy, czym walczyć będą 
zwycięzcy: 1-szy z 3-śip i 2-gi z 
4-ym,

Dn. 23 stycznia: 1-szy z 2-im

i 3-ci z 4-ym.
Dn. 6 lutego 

3-ci z 2-im.
l^szy z 4-ys»

4-ły6 marca: 2-gi z 1-ym 
3-im.

Dn. 13 marca: 4-ty t  ł-ym
2-gi z 3-im.

T a b e l a  L i g o w a
I) Craco*ta 
7) AKS
3) Ruch
4) Warta
5) Wisła

gier 
18 
18 * 
18 
18 
18

pkt. 
26:10 
M 12 
23:13 
28:16 
19*17

*i. łw. 
43:16 
37:22 
46:29 
40:36

6) Pogoń
7) Warsza

wianka
8) ŁKS
9) Garbarnia

36.-23 10) Dęb

16

18
18
18
18

19:17 26:23

18:18
lo:20
I5i2i
0:36

34c44
36£9
2839
S M

Echa sensacyjnego meczu
miedzy Bułgaria a Czechosłowacja

Jak już podaliśmy, w  związ
ku z meczem o mistrzostwo 
świata Czechosłowacja — Buł
garia, doszło do nieporozumie
nia w związku z nieuznaniem 
drugiej bramki, strzelonej przez 
Bułgarów, Bułgarzy złożyli pro
test do międzynarodowej fede
racji,. twierdząc, źe bramka pa
dła prawidłowo na ułamek se
kundy przed gwizdkiem sędzie
go, kończącego zawody.

Sprawa ta, która wywołała 
duże roznamiętnienie w Bułga^ 
rii i przeniosła się na fonr^ 
międzynarodowe, skłoniła sę
dziego tych zawodów .Włocha 
Bablassina do złożenia oświad
czenia w tej sprawie.

Sędzia twierdzi, źe w chwili 
odgwizdania zawodów piłka

znajdowała się na środku Sol
ska, Bułgarzy już po gwizdku 
strzelili bramkę niebronioną już 
przez Czechów.

Sędzia tej bramki me zauwa
żył nawet, gdyż rozpoczął roz
mowę z  kapitanem drużyny 
czechosłowackiej. O tym, aby 
ta bramka mogła paść przed 
gwizdkiem — twierdzi sędzia  
— nie może być mowy.

Czyltf/ęle

Ż Y C I E
K O B I E C E

Wspaniały finisz W isły
Zwycięstwo nad JtKS-em 5 : 2  i piąte miejsce w tabeli

Ostatnim akordem tegoroczne 
go sezonu ligowego był mecz 
piłkarski między Wisłą i A. Ki 
S-em z Chorzowa, rozegrany w 
niedzielę w Krakowie. Zawody 
zakończyły się niespodziewanie 
wysoką porażką ślązaków w 
stosunku 2:5 (0:1).

Z powodu ostatniej porażki 
chorzowian z Pogonią lwowską 
i utraty szans na mistrzostwo 
Ligi spotkanie powyższe stra-ct 
ło dla ślązaków walor końcowe 
go finiszu i nie było również 
dla publiczności tak atrakcyjne, 
gromadząc zaledwie 3,500 wi
dzów.

Żwycięstw-o Wisły było w peł 
ni zasłużone i przyniosło jej w 
efekcie awaas z 7 na 5 mkisce 

\w tabeli.

Sam przebieg zawodów do
starczył widowni wiele emocyj, 
gdyż gra była prowadzona w ży 
wym tempie i w warunkach, w 
jakich dotychczas nie obserwo
waliśmy w Krakowie zawodów 
ligowych.

Gra rozpoczęła się bowiem 
na ośnieżonym boisku, częścio 
w o uprzątniętym ze śniegu, lecz 
niebawem powstała tak silna 
Śnieżyca, żc miejscami trudno 
było się orientować w sytua
cjach i nawet dojrzeć piłkę z 
mozołem prowadzoną przez pił 
karzy.

W takich wąruiĄach celowe 
były jedyni^ długie podania 
skrzydłami dlai^ybkicgo zdoby 

terenu i dzięki zastoso

waniu przez Wisłę tego #y*t®’ 
mu w drugiej połowie gry roz
strzygnęła ona zawody na s*** 
korzyść.

Bramki zdobyli Artur (2), Dy* 
ko, Ogrodziński i Hatowski, * 
dla AKS —  W óstal i  P iontek

* **
AKS żako*' 

sezon ligowy*
Mecz Wisła —

czył tegoroczny ____
Mistrzostwo Polski zdobyta d®' 
finitywnie Cracoyia przed AKS 
i Ruchem.

Wisła, dzięki końcowem11 
zwycięstwu nad AKS, upłaso' 
wała się na 5-ym miejscu. P43' 
goń, która przez cały sezop 
znajdowała się na ostatflkĄ 
miejscach, ostatecznie 
iuała“ na 6r.^ po^i^L,
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KONRAD RYLSKI
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PRAWDZIWE DZiEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Tu *(poi'.Cxi!'o wialkic Riaaaa&ęStt®.
Gr£cuf'rtcy ęJ pami 1*3.1 w okolicy hersat bandy Zbójeckiej, 

Stóan-Chaa, pcował icih t&cdianą jedysiacetikę, Martę.
Wprawcizl« ipo zlcźeniu źądene^o o-kupu Marta wróciła

.7 sam, i pilnowałem,

syfcaiów, OLgińsIu przebrał ®ię za Czccoepca i udając gkucho- 
Bacnsogo, gdyi r.ie znał rocwy c-cczcńslńej, poczedł sam w góry 
«» pccizdłdwcnóe ukochanej jedynaczki.

Sołim-Chan, jcozozc jako młody chłooaec, orzekił kmdia- 
łem c':cora rozyjcikic^o, który rrucćł się na piękną żonę Seli
ma, by ją vraiqć pneemocą.

7.a to zabó^skwo Selim-Ghao. zoctał skaaatcy na dwadzie
ścia !-t katorgi. j

Udr! o xr.u sćę w c^romnia pomyśle wy s-occób ucŁec z  Sy
biru (inko ^EÓck.cs-czyk" a&ocitał wywiccłęciy w trumnie). j

Po pcwrwjs do roduricsay-cTi cfnon Selim zcc-Jraasc-frot ban- j 
dę wiernych mu, nrcuc'cnr-rcaych Czrczrńcćw, P ć rry  pco*ar.viii

łc-.va i  rc.'L-n-Chncem. ,
Se!iim-rur.n rn swoją b&adą sta! się postrachem całego i 

pókcrr^.D  Kaukazu.
Wysyłane w góry całe oddziały policji a wojslza nće mo

gły schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy gór eitalą po jego 
promile, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego Kry
jówki. mimo tortur, które musieli znosić.

Wysłano w pogoń za Seiim-Chanem 10 batałfiooów żol- 
iiienry i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie.

Sprawą Salisn-Chana zajęły się najwyższe «'ery rządowe.
Grczncm odbywały się narady z ttdraiałem przedstawić:eIi rzą 

du w rrra-wie schwytania te^o śmiałego herszta rozbójników.
Ww5nac»o~o erec:aine brkaliony wokka na pe-zukiwanie 

Selim-Chrna. Prócz tego wyk.oo w gćpy  ̂Pcznych ta :nycli 
agenltóv/, kt~rzv pr-chrani za Cze czeńców, mieli się czegoś wy- 
*£ed-r-5 o Sekn-Chanie.

Po otrzymanej wiad*-enwócż, ta  felum-Owm tmzebywa we 
Aida, oteczicro recą ^  rża i podwójnym 'kordonem w^-kka, 

Ale i t-jrni r * ? a  Sc;v*a zdołrł rię vr*—"-.nąć. Nikt nie mógł zro- 
w j r.ki n-r^ćh mu rie i^^ło.

/  * lit ^enerał-gubemator Michę;ew otrzymał list nastę
pującej treści:

„Do wodza prześladowców Seliro-Chana, gene- 
^ał-gub ema kora Michę j swa.

Szanowny Partie! Jak  mi wiadomo z doniesień 
moich ludzi, wszyscy Panowie zachodzicie w głowę, 
nie mogąc zrozumieć, w jaki sposób Selim-Chan zdo
łał uciec z oblężonej wsi Aida.

Żal mi, że wszyscy pańscy oficerowie i żołnierze 
mają ta!.' otępiałe umysły. Przedarłem się przez kor
dony tych psów z taką łatwością, że sam się nawet le 
go nie spodziewałem.

Myślałem, że to mi przyjdzie o wiele, wiele trud
*dej.

Żeby wam zaoszczędzić zbytecznego trudu my
ślenia i próżnego łamania głowy nad tą zagadką, po
k era  P o r u  w sekrecie:

Ja, Sdim-Chan, przez całą godzinę stałem w sze 
rogach pańskich żołnierzy, ramię w ramię z mymi prze 
śladów żeby Selim-Chan nie 
Uciekli... Podziwiam tępotę pańskich żołnierzy. Wśliz 
fioąłem się do szeregów pierwszego kordonu, po tym 
do drugiego, stałem nawet z wyciągniętym karabinem 
gotów strzelać w Selim-Chana, to znaczy — w siebie 
parnego — cha-cha-cha, — a nikt nic nie zauważył...

i co Pan powie teraz o bohaterstwie i sprycie pań- 
śkiego Y/ojska, Panie generał-gubernatorze?...
, Po tym postanou/iłem się czym prędzej wynieść, 
k^łem rlę, a nuż ktoś pozna, że jestem obcym żorde- 
^em . Puściłem się więc w stronę krzaków. Aż tu nad 
P ^ ł  jeden z oficerów, widać mądrzejszy od innych, 
3 krzykn“ł:

„Dokąd to, dlaczego opuszczasz szeregi?".
. „Nie odpowiedziałem mu nie i wszedłem w krzaki. 
Muszę Panu zaznaczyć, Panie Generał-Gubernatorze, 

mam doskonały wzrok i spostrzegam błysk lufy re- 
^ Iw e ru  nawet w największych ciemnościach.

Zauważyłem więc i tym razem, że mój oficer 
U knuje szybko z oochwy rewolwer, widocznie coś 
b&de;rzewa'ąc. W takich wypadkach nie czekam 
* pgo... Dr-cm mu natychmiast kulę w Jeb i posze- 

szybko swoją drogą. A biedni żołnierze pań- 
ScY poszukiwali mnie do rana...

Szanowny Panie Generał- Gubernatorze! Dla- 
C2ego wysyła Pm  tyle wojska przeciwko mnie jed- 
^emu? Po co tulc trudu z powodu jednego, jedyne- 
^  człow'c*:a? R-dzę Panu, tym razem doprawdy w 
^.lepszej intercji, po przyjacielsku, żeby Pan zre- 
^y^T-ował ze schv/yla^ia Solhn-Chrna. F ‘ę :ny wasz 
V/Veilek, daremny frud, w^’datki i ofiary. Tśfie sc
^  R~n Sa!'m - Cb-na, ^o za Selipi-Chanem stoi 

lud, wszyscy mieszkańcy gór!...
Nieprzejednany Wasz wróg

Sel?m Chan.*ł

folim - Chanie! ko już przcckcdzlio wszelkie gra
nice!

Co teraz począć?
W jaki sposób poradzić sobie z tym człowie

kiem, wcieleniem diabła?
Surowe ś!*cdziwo, które przeprowadzono na 

rozkaz Michejewa, wykazało, że podczas oblegania 
wsi Aida, wsunął się w szeregi żołnierskie jakiś 
żołnierzyk, który nadszedł ze wsi. Nikt jednak nr 
to nie zwrócił specjalnej uwagi. Było ciemno. Twa
rzy jego nie było widać dokładnie, zresztą nikt mu 
się nie przyglądał specjalnie. Nie wywołał żądnego 
podejrzenia swoim przyjściem.

Trudno było rozpoznać obcego żołnierza, nocą, 
pośród dziesięciu batalionów wojaka. Nikt się na
wet niic obejrzał za nim.

W ten spec6b ccszlo do tego pr.ractchcu, że Se
lim-Ohm cblcgał kryjówkę Sc!’m Chana!...

Y7 tyra rm y m  czasie, gdy g-d/cmrtoT Mi-che- 
jew Iirocryl zdenerwowany tam i z powrotem po

chce dostać do wnętrza chaty. A tymczasem ja zdą
żę uńcc.

’:d: tu uciekać, dż‘ ‘ ci, gdy wckclo s ' :li 
pędzą Kozacy i Y/dzlera . się do każdego mies-ka-
  a .-kc chwilę i nrm /śiam  s:ę, co tu reb ć.
Nagie przypominam scfc.c, że już raz u ra‘cw :l m *e 
od szubienicy szynel żch.ieriki i żclniercka czapka.

Przy zsypach powołujcie

Ja, Selim - Ctan, przez całą goJzmę rlalecn w  ̂sze
regach pańskich żołnierzy, ramię w randę z mymi 
prześladowcaazu, i pilnoavalcm, żeby Selim - Chan 

nie uciekli ni

swoim gabinecie z listem Cohm*Chana v/ ręku i szu
kał intensywnie rady, w jaki sposób schwytać tego 
, szatanaMf — w tym samym c z a - ć w  . az-tarT, 
Selim-Clian siedział w grocie z najbliższymi ze swo
ich ludzi i opowdaJał im, w jaki to syczćb c szukał 
te „carskie psy", które już były na jego tropie i pe
wne były swego łupu.

— No, opowiadaj dokładnie, Ckm, 'ak to było? 
— prosił Kadi, „minister firansćw" Selhn-Chana.

— Czy już wysłano list do Michejewa? — za
pytał Selim-Chan.

— Tak, jeszcze przedwczoraj, — eduowiedział 
jeden z ludzi Selim-Chana, młodziutki Czeczeniec 
o uśmiechniętych, wesołych ccach. — Jak myślisz, 
Chan, ten list za-jedzie mu pod siódme żebro, praw
da?

— Oho, będzie skakał w górę z wściekłości! — 
uśmiechnął się Selim - Chan i pociągnął trochę wi
na z flaszki, która stała obok niego. — A więc, 
dżigici, posłuchajcie, w jaki sposób nabrałem tych 
głupćów!

— No opowiadaj, opowiadaj, Chan!
— Nocowałem ńa strychu u Dżafara. Na straży 

stali Esad i Ali. Ale zdrzemnęli się widać oboje, bó 
gdy usłyszałem szczekanie psów i zbiegłem nad*'’ 
zobaczyć, co się stało, dopiero wtedy Ali i Esad wy
biegli na podwórze.

Połapałem się od razu, że moi prześ^.dowcy 
Wywącheli, że otoczyli wieś. Syhiacja była bardzo 
trudna. Przede wszystkim rozkazrłcm A^m u i Esa- 
dowi, aby stawili silny opór każdemu, kto się ze-

— Pcv *~ ’**.rn  V u  co " : z :  rcrlr.ra; się dla 
mąie natychmiast o sz^uicl żołnierski, czapkę i l:a- 
rabn, smyczysz?

A cn mi edyewiada, że nic ma tego wszysŁ- 
klegp.

„To się pcStara', nie chcę c niczym wlcda*:ć!'#— 
krzyczę — rób co chccaz, a rauszę mieć na.yekm ast 
srjmel, słyszysz?!

Dżafar v/yb:ega d-c ery lada i wraca po chwili ze 
strzelbą tylko.

\7ięe rn pcwiadam dc r * ;gc. że szynel musi ty ć  
i koniec! Nic mnie nie clshódii, w jaki sp-ocćb go 
dos lanie!

Dżak.T zrozumiał widać, że tylko to xr.r.lc może 
uratować — i przyniósł mi skądś szybko siary szy
nel żcłr'erski i czapkę. Nie v.*lem, skąd to wy do: lał.

— Podczas, gdy v;biadałem swo'e ^ołdaclde 
ubrarile. słyszę już z dale! ą, że banda Kozaków zbli
ża się do naszej sakli. Szybko wychodzę z chały 
i biegnę naprzeciw Kozakom z karabinem w ręku. 
Mówię do nich, żeby dobrze przeszukali saklą, któ
ra znajduje się w pobliżu o lck  s'rum'enia, bo tam 
się może ukrywa Selim - Chan... Nikt mnie nie py
ta, skąd mam tę wiadomość, ani kim jestem, szynel 
i karabin w ręku nie dopuszczają żadnych podej
rzeń!...

— Biegnę dalej, aż nr.oolykam na grupki żoł
nierzy, ustawionych w tyralierkę. Ciemno jest — i 
oto po chwili i ja także stoję już z karabinem w rę
ku pomiędzy żołnierzami!

Nikt nie zauważył nawet, że przyszedłem tu ze 
wsi, wszyscy myślą, że stoję tu tak jak każdy z nich, 
bo każdy stoi w odległości dziesięciu kroków od 
drug*ego. Mimo to r-zyr*wa się jeden do drugiego 
i ucina rozmówkę, gdy oficer nie widzi.

Stoję tak sobie i myślę: „Jednakże trzeba się 
stąd wymieść !ak najprędzej. Nad ranem megą mnie 
jednali poznać’*.

Tymczasem chronią mnie ciemności. Drżę tyl
ko z cer.wy przed rakietami które wypuszczają nad 
^r.lą walą, r 1e to światło znika błyskawicznie szyb
ko, zanim zdąży się cośkolwiek zauważyć.

Gdy tak sto'ę, zwraca się do mirc n :cspodz?a- 
nie żołnierz, znajdujący się o *akie dziesięć — dwa
naście kroków dalej ede mnie:

— .No, :~k nr-śT’cz. 1 zdybią go, czy nie?
— Kogo? — udaję głupiego.
— „No jrk  on się tam nazywa, Selim - Chana, 

tego bamdvię“...
— „Dlaczego nic mają go schwytać, rozumie 

się. że go s-chwylrją!...'* — cż-cwradam.
Tymczasem wysuwam się pcwoli z szc: egu. 

Mój sącir.d, ten siejący obok żołnierz, ru ta  mnie, 
dokąd idę, i mówi, żebym się pilnował, bo of!r?r 
może zauważy... — „Trudno, — powia^-m do n’c- 
go. uw-żaj ty tymczasem, zaraz wracam”, — i idę 
sobie dalej w ciemnościach.

fe  *’*a się ;/,h rczhyłcm rhc'ł r*ę r<" 
w stronę lasu, ale napotykam rnlw  na żoł~?orzy. Szy 
bko w:! w ich szeregi. N:kt znów r  '?zcgo me 
zauważył, b*o jest ciemna noc. Stoję chv/i!ę mrędzy 
żołnierzami i milczę. Po tym puszczam się znów na
prze-h

Nr. ̂ le słysre za robą Y/c^ .̂nie: TT'»V źofnJerzyku, 
dok^d leziesz? Stanąć natychmiast!".

UdaJę, że nie słyęze i idę daleh Włażę w krzaki.
Aż !u słyszę za roba ju4 kr^ki

i widzę tu t przy sobie ofi-rera. C h c-k t :est fcarszo 
ciemno, widzę, że wyciąga rewolwer { t-TT,rezv dc 
mnie: .No żołnierzyku, stań r*>łyct,r-:ast. bo strze
lam!”. Rozumiem od razu. że połay-ł się wi^-ć że lu 
coś nie jest w porządku, bo inaczej nie wyjąłby rewo) 
weru.

Chwytam więc swói rewo3***er i r ę  ^rosto w 
jego ^łoY/e. Je^omcś* nie m rm ł naw^t. ^c*"’^— * ^v- 
ło \v krzak-eb, s*rzaht n:e by'o pr"w!y -^"hać z Jole 
ka i y^zysM'0 pr^p-z^o nierp^-^ż^tm ic.

Poszedłem da3ej swoi'* d ro ^  '*n~'rz?z ? ni* o*
go już więcej t>o r*Je — '1o*,"'ń-zyi
swe4r» r,r‘Ow:*''^en.ia SeR^-^hrm

W grocie zeT-anowało milczenie ' v;szys'*̂  ̂ b-di 
T>od wrrż^tiiem fasc^nu^^ej orzv**';ł » e i _
Nn^le niedaleko ńro-ty usłyszano ^ '^ ś  r̂*̂ 1** k 
odbT-ałv sie o y  ~ r",-r,,"no r-rT-»

poeliwycilli za karabiny...

-•a.
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr Im. J. Siowackiega.
Wtorek: ..Walący się dom4'.
Środa: ,,Walący się dom“.
■Czwartek: ..Wielka miłość'-.

TEATR BAGATELA.
„Licytacje świata14 oraz film ,.Bro 

adway Bill".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Czar Cyganerii44.
APOLLO: „Moja panna mamaP.
ATLANTIK: „Pasażerka na gapę44
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru44

(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki
PROMIEŃ: „Atak o świcie44.
STELLA: „Otchłań zgrozy44.
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu'4
Świt: „Niedorajda44

UCIECHA: „Port Artura44.
WANDA: „Skłamałam44 (ze Sn.osar- 

ską i Bodem).

Aatffo
Wtorek, 16 listopada 1937 r.

Godz. 13.45 Pogadanka: „Szkolne 
ogródki*'; 13.55 Muzyka operowa z 
płyt; 14.50 Kaprysy (płyty); 15.05 
„Czy wiecie, że...'4 w opracowaniu 
dr. Reguły; 15.25 Laokalne wiadom o
ści gospodarcze; 18.10 Lokalne wiado 
mości sportowe; 18.15 Trio salono
we: 23.00 „Płyta za płytą44.

NOCNY DYŻUR APTEK:
Apteka pod Złotym Słoniem; ul. 

Grodzka 22, Apteka pod Jagiełłą, pi. 
Matejki 3, Apteka przy Parku Kra
kowskim, ul. W ybickiego 1, Apteka 
pod Trzema Gwiazdami, ul. Rakowic
ka 12, Apteka Sternbacha, ul. Dietla 
36. — W Podgórzu: Apteka pod Hy- 
geą, ul. Kalwaryjska 27.

NOCNY DYŻUR LEKARZY:
Lewkowicz Ferdynand, ul. Sobie

skiego 16, teł. 114-34, Szancer Henryk 
ul. Starowiślna 60, tel. 129-47. Sta- 
nowski Józef, Łobzowska 45, tel. 
174-42, Baramowski Włodz. ul. Ko
ściuszki 52, teł. 187-13.

KRONIKA KRAKOWA
S EN S A C Y JN Y  PR O C ES

przeciw członkom  T o w . P r z y j. S ztu k  Pięknych
Ubiegłego roku ukazał się w j dem okręgowym karnym pre-

jednym z pism krakowskich 
artykuł pt. „O honor śp. Artura 
Schródera44. W tym artykule zo 
stało umieszczone przeciw os
karżycielom prywatnym, a to 
Emilowi Krchrze, Adamowi Ge- 
rzabkowi, oraz Eugeniuszowi 
Geppertowi szereg zarzutów, ą 
mianowicie: „oszczercza kam
pania, która wynikała z fałszy
wych ambicji z niskich pobu
dek44, stawianie oszczerców pod 
pręgierz opinii publicznej44, 
miazmaiy ślepej nienawiści4̂  
/.niepohamowana w dzikóści 
nagonka44, zorganizowana nik- 
czemność4 > „ohyda metod, oraz 
insynuacje dobierania się do 
ksiąg Towarzystwa przy pomo
cy podrobionych kluczy44.

Jako oskarżeni z oskarżenia 
prywatnego zasiedli przed są-

zes prof. W. Jarocki, wicepre
zes dr. J. Muczkowski, redak
tor Marian Dąbrowski, inż. Sta
nisław Filipkiewicz, prof. dr. 
Jan Glatzel, Teodor Grott, M. 
Jabłoński, dr. Fr. Klein, M 
Krzyżanowski, inż. Mączyński, 
prof. S. Popławski, prof. Tade
usz Seweryn, rektor Wojciech 
Weis, Stefan Filipkiewicz, Vir- I cieli zastępuje 
gil Pruszyński. Kazimierz Wit-1 Schónwetter.

kiewicz* dyr. W. Żychowicz.
Wszyscy członkowie Towa

rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk
nych w Krakowie, ponadto re
daktor Stankiewicz jako redak
tor odpowiedzialny.

Rozprawę odroczono.
Rozprawie przewodniczył s. 

o. dr. Wsołek, oskarżonych bro 
ni dr. B. Rappaport, oskarży- 

adwokat dr.

ARTYSTYCZNY ZAKŁAD MALARSKO LAKIERNICZY

Kazim ierza Bodzińskiego
Kraków, ul. SMOLEŃSKA L. 17

wykonuje solidnie, szybko i t a n i o  wszelkie roboty 
w zakres malarstwa i lakiernie twa wchodzące.

PREMIERA W TEATRZE 
IM. J. SŁOWACKIEGO

„WALĄCY SIĘ DOM“
„Ziemia dla tych, którzy pracują 118

niej44 — oto główny motyw z ostat-

Guma od obcasa postawiła bandytą
przed sądem przysięgłych w  Krakow ie

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie rozpoczął się 2-dnio- 
wy proces o rabunek przeciw 
Bolesławowi i Ludwikowi Sta

chowiczom, wyrobnikom, z Nie- 
prześni powiat Bochnia.

W nocy z 16 na 17 lutego br. 
Bolesław Stachowicz oraz iego

• TYLKO w jedynej pralni
» . p  e  n  ł  t «
10 gr. ̂ ran‘e kołnierzyka lOgr.

Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o l n i ca  8 
Filia: W r z e s l ó s k a  1

Szajka przem ytnikó w
p r z e d  s q d e m

Sąd apelacyjny rozpatrywał 
wczoraj sprawę Stanisława Mar 
szałka oraz 32 oskarżonych o 
przemyt pieprzu z Czechosło
wacji

meisięcy więźienia.
Od powyższego wyroku tak 

oskarżeni jak i prokurator a- 
pelowali. Rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s.
Sąd pierwszej instancji ska- a. dr. Łaba, oskarżał prokura- 

zał wszystkich oskarżonych od j lor dr Giintner* bronili adwoka- 
600 zł. do 12.000 zł. grzywny a ci: dr. Bross, B. Pleszowski, Po- 
w razie nieściągalności po 6 * zowTski i Grodziński.

brat Ludwik wtargnęli do mie
szkania Józefa Ochlo i pod gro
źbą zabicia zrabowali 40 zł. o- 
raz 55 kg. mąki.

Bolesław Stachwicz uciekając 
po dokonaniu rabunku zgubił 
pod drzwiami gumę od obcasa, 
która doprowadziła do ujęcia 
bandytów.

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Konopka, wotowali ss. o. 
dr. Bartynowski i dr. Wasilew
ski, oskarżał prok. dr. Marek, 
bronili adwokaci: dr. Gertler i 
dr. Janiga.

KILKU CHŁOPCÓW STARSZYCH 
posiadających rowery na stałą posa
dę przyjmie adm. „Ostatnich W iado
mości Krakowskich44.

Katastrofa autobusowa pod Krakow em
f  o s o b a  z a b i t a  — 7  r a n n y c b

KRAKOWSKIE OSTY...

HISTORIA O PODGÓRSKIM 
KONIU

O tym, źe biednemu dorożkarzowi 
w Krakowie koń na nlicy złamał no
gę pisały gazety. Oczywiście zwalając 
winę na dorożkarza, źe nie uważał, 
że był pijany i że ueiekl bezczelnie, 
zostawiając biednego konia na past
wę nlicy.

Tak w jasny dzień na porządnej 
■licy wielkiego Krakowa łamać bie
dnemu koniowi nogi?

Co za bezczelność?
Ale o tym, że na ulicy W ielickiej w 

Podgórza jnź niejeden koń połamał 
nogi, to nikt nie pisze i nie pisał, bo 
to niegrzecznie, no i musiałoby się 
wspomnieć wtedy o tym, że owa u li
ca W ielicka to wcale nie ulica, ale 
wyboje, jamy, doły, pagórki, kocie 
łebki, Iby i grzbiety.

Zresztą co tam o głupiego konia —  
ośw iadczył nam jeden z ważnych o- 
bywatełi m. Krakowa — Złamał no
gę?! To niech na drugi ras uważa 
— i machnął ręką.

A myśmy machnęli tą notatkę do 
wiadomości komu należy! dodająe, 
że owa nlica W ielicka to jedna z 
pryncypałnych i  głównych nile Pod
górza. (Osest)

P. S. Ostatni koń złamał nogę 
przedwczoraj, a jak się dowiadujemy 
za kilka dni zaczną na tej ulicy ła
mać nogi lównież i przechodnie.

Na szosie Kraków — Proszo- ( ka z Krakowa, w ostrym tem- 
wice,_ w pobliżu wsi Pietrzejo- pie najechał na słup telegraf i- 
wice, pow. miechowskiego, mia czny. Wskutek zderzenia słup 
ła miejsce katastrofa, ofiarą złamab a samochód wraz z pa-
której padła jedna osoba zabita 
a siedem rannych.

Samochód osobowy, prowa
dzony przez Stanisława Chudzi

ski z Krakowa, zamieszkały 
przy ul. Król. Jadwigi 132, cię
ższe lub lżejsze obrażenia do
znali: kierowca Chudzik oraz

sażerami runął do rowu, prze- wszyscy prawie pasażerowie.
wracając się do góry kołami.

Śmierć na miejscu poniósł 
pomocnik kierowcy Jan Gugul-

Przyczyna katastrofy nic zo
stała narazie wyjaśniona. Kie
rowca został aresztowany.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

K R I  S C H  E  R
KraLó w, Zwierzyniecka 6.

Floriańska 9. Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnegó kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. — A zatem przv zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.— mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści' — SzNo- 
d:i za tein każdej chwili -  zgłoście się przeto leszcze 
dziś po zakupno maszynyl

& | \ | A  marki Kosmos, Teiefunken, Nata- 
1% I J l l  f  w's- • * *nne nabędziesz już

|H) jo. zł miesięcznie u nas, na 
najkorzystniejszych warunkach.
R f i  t l f  p  D  drogowy, balonowy, wyścigowy, 

^  ^  chłopięcy — nabędziesz u nas naj
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun
ków,'umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb
nych przedmiotów.

P A T F F O N  z 12 P}ytami * 200 igłami — zaku- * 1 L r  \ / i !  pisz u nas na ra ty po 1 0 —. do
16.— zł miesięcznic 
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyborze.

niej premiery teatru miejskiego mj’ 
J. Słowackiego p. „Walący się donl ’ 
Autorka Maria Morozowicz Szczap 
kowska przedstawia nam walkę d*u 
pokoleń i dwu światopoglądów o 
tualną w dzisiejszej Polsce usta^N 
parcelacyjną. Akcja odsłania stosu*
ki w  sferze tzw. u p r z y w i l e j o w a n e j

gdzie nie ma mowy o m o r a l n y m  P° 
siadaniu i wartości ziemi, a parcel® 
cja odbywa się na rzecz kieszeni-

Trzy akty tej sztuki ilustrują 
bitnie stan posiadający, jego życ,e 
sprawy rodzinne. Z artystów nale# 
wyróżnić panów: Fabisiaka i Macher 
skiego, którzy stworzyli sylwetki kr 
cov e, ostro zarysowane zachowuj^ 
zawsze umiar. Reżyseria p. W- 
wakowskiego staranna. Sztuka, **  

względu na teraźniejsze zdarzenia 
nie zejdzie prędko z afisza.

„Tek**-

SAMOBÓJSTWO
Ubiegłej nocy 25-letnia Janina ^a, 

dej, zamieszkała przy ul. Prądnicką 
117, usiłowała pozbawić się życ,a 
przez wypicie pewnej ilości alkobPlU 
metylowego. Po przepłukaniu żolft 
ka pozostawiono ją opiece do

Zamach samobójczy 
emerytowanego pocztowi

Michał Pawłowski, lat 80, emery 
wany poczlowiec, zamieszkały P 
ul. Kościuszki 25, w celu 
czym poderżną! sobie brzytwą 
dło. Zawezwane pogotowie -ratm1̂  
we przewiozło niedoszłego sam®!1̂  
na oddział chirurgiczny szpital* ^  
Łazarza.

ZAJŚCIA NA W. Ś. H- _
Na I-szym roku W. S. H. 01^  

szło dziś do incydentów’ na tle ^  
wadąenifl ławek żydowskieb.

Po wykładzie prof. B e r n a r d *  ^  
jówka endeeka zwróciła do s t u ^  
łów  żydowskich, którzy na 
kich wykładach stoją, by usied^ 
przeznaczonych dla nich ławka**1*

Gdy studenci żydowscy odm* ^  
zostali brutalnie wypchnięci z t, 
kładowej. Stndenei żydowscy 
ciii się z prośbą o interwencja 
prof. Sarny, który ndał się o* 
zamknąwszy za sobą drzwi.

Okólnik Ministerstwa 
w sprawie zwalczania 

walut
Ministerstwo Poczt Telegrf*

wydało instrukcję, dotyczącą 
nia szmuglu walut i złota. F &  j f  

listowe wzbudzające podejrzę*61*! ^  

zawierają waluty, lub złoto, 
być kierowane do urzędów P°cZ*°^j' 
celnych, w których odbywa się t e ^  

zja przy udziale funkcjonał1*11®* 
urzędu ceł.

nMoC
PIERWSZA IMPREZA NA

ZIMOWĄ W KRAKÓW^ ^
Jako pierwsza impreza na ^  

Zimową dla bezrobotnych 
cym roku, odbędzie się w Kr*
21 bm. o godz. 20-tej (8) ^  
sali Starego Teatru koncert Pł* ’’f| jll i t
czór nieśni i uryj44 w wyko»rl 
dynej w swoim rodzaju śn‘e^  
Janin” Kulczyckiej. . poi

Najlepsza primadonm* oporę 
skich. ulubienica publiczunśc,» .^ 0'

radclc -na artystka dramatyczna
wała dla bezrobotnych występ 
kowie. Niewątpliwie piękny?* \yS ^ ' 

zaskarbi sobie Kulczycka sefc*
cy najbiedniejszych.

Imprezą raczyły zająć się iva  

Miejskiego Komitetu Pon,oC^ sk* ’ 
wej Panie: Michalina V Q p r °  ^

Stefania Klimecka oraz s z e  * 

krakowskich. ^  0 $

Bilety sprzedaje w cenie 
do zł. 5.— wraz z dodatko^y*1̂  
tami Kasa Krakowskiego ^jU ^  T®' 
certowego E. Bujański 'v • 
a trze.
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